
JAKI BĘDZIE PASZPORT OBYWATELA RL-str.

ŚRODA 31 PAŹDZIERNIKA 1990

Nr 226 (11477) w ile ń s k i
C O  ZE SŁUŻBĄ W  W O JSK U ?

W czo ra j n iem a l 45 m in u t d e ­
p u tow an i uzgadn ia li p o rząd ek  
d z ie n n y . N astęp n ie  zg łoszono  
fcfflca p ro jek tó w  U staw  RL: o 
sp ó łk a c h  ro ln iczych , o  służb ie  w  
o ch ron ie  k ra ju ,  o  po lic ji, o  służ­
b ie  o ch ro n y  p rzyg ran iczne j.

P rzew odn iczący  R N  RL W . 
L andsberg is p rz e d s ta w ił p ro je k t 
ośw iadczenia , d o ty czący  pob o ­
r u  d o  A rm ii R adz ieck ie j n a ­
szej m łodzieży . Zaznaczył, ż e  za ­
n iep o k o jen ie  w śró d  ch ło p ak ó w  i 
rodziców , za straszan ie  ich  p rzez  
k o m isa ria ty  w o jsk o w e  s ta ło  s ię  
pow odem  d o  w y sto so w an ia  oś­
w iadczen ia , w  k tó ry m  zna laz ło  
w y ra z  stan o w isk o  R ad y  N a j­
w yższej RL. N a  te n  te m a t 
ro zw in ę ła  s ię  dy sk u sja . J e s t  to  
p rzec ież  b a rd z o  a k tu a ln y  i  draż- _ 
li w y  p rob lem . Z resz tą  n ie  trzeb a  
tłum aczyć  teg o  rodzicom . W . J a r  
su k a ity te  p ro p o n o w ała  zw róc ić  
s ię  te ż  d o  m łodzieży  n ieli- 
tew sk ie j narodow ości, b y  so lid a ­
ry zu jąc  s ię  z  L itw inam i n ie  zg a­
d za ła  s ię  s łużyć  w  w o jsk u  la -  
dzieckim . Z dan iem  J .  L iaucziusa

kw es tię  tę  m a rozstrzygnąć  De­
p artam en t d s. O ch ro n y  K ra ju . ^

>  —  R ozw iązać p rob lem  będz ie ­
m y  m ogli d o p ie ro  w ted y , g dy  
zostan ie  u tw o rzo n a  w  repub lice  
je d n o s tk a  w o jsk o w a  —  to  op in ia  
J .  Pangonisa . S łow em , k rzy żo ­
w a ły  s ię  z d an ia  i  op in ie . A rg u ­
m en ty  te ż  b y ły  różne. S.' M alke- 
w icz ius p rognozow ał, ż e  „potęż­
n y  są s iad  n ie  b ęd z ie  sto sow ał 
przem ocy, gdyż  M . G orbaczow  
je s t  hum an istą , dem o k ra tą , Jau- 

'  re a te m  N ag ro d y  N obla , • a  w ięc 
n ie  zech ce  złożyć w  o fierze  sw ej 
a u re o li" .  W ięk szo śc ią  głosów  
ośw iadczen ie  zosta ło  zaak cep to ­
w ane.

—  M oim  z d a n ie m n ie  rozw ią­
ż e  to  p rob lem u  —  -pow iedział m i 
R. M acie jk ian iec . —  K w estia  s łu ­
żby  w  w o js k u  m usi b y ć  rozpa­
try w a n a  ja k o  p ie rw szop lanow a 
p odczas rozm ów  z  M oskw ą.

U STA W Y  ZYCIE KORYGUJE

•- —  S topn iow o  k o ry g u jem y  u ch ­
w a ły , do ty czące  k w es tii ekonom i­
cznych . D okąd  idziem y, d o  cze­

go  dążym y? Ep- zastan aw ia ł się 
G. W agnorius: podczas , om aw ia­
n ia  zm ian  d o  n ie k tó ry c h  ustaw  i 
uchw ał. S p recyzu ję , ż e  uzupeł­
n ie n ia  d o ty czy ły  kw estii finan­
sow ych, zaw arty ch  w  k ilk u  d o ­
t ą d  p rzy ję ty ch  dokum en tach . 
N ie k tó re  z  n ich , ja k  m . in . uch­
w ała  R N  RL o  w c ie len iu  w  ży­
c ie  U staw y  RL o  pań stw o w y ch  
p rzedsięb io rs tw ach  zo sta ły  u c h ­
w alone  ca łk iem  n ied aw n o . A  
w ięc  życie , p rak ty k a , k o ry g u je  
u staw y.

A u to rzy  p ro je k tu  U staw y  RL 
„O  za tw ie rd zen iu  k o sz to ry su  w y ­
d a tk ó w  organów , podporządko­
w an y ch  R adzie  N ajw yższej R L" 
tw ierdz ili, ż e  s ię  u s ta la  g o  i z a ­
tw ie rd za  w  usta lo n y m  tryb ie , 
czyli p rzez  M in is te rs tw o  F inan ­
só w  RL. O b e c n ie  t o  na leży  do  
g estii R ad y  N ajw yższe j. O ponen­
c i p ro p o n o w an e j p o p raw k i tw ie r­
dzili, że  p o d ję c ie  ta k ie j d e c y z ji  
zw iąza łoby  rę c e  sp raw ozdaw ­
czym  in stan c jo m  RN . W iększość  
d ep u to w an y ch  n ie  pop a rła  zg ło­
szonej zm iany . ,

O m aw iano  te ż  p ro je k t u staw y  
RL „O  zm ianach  i  uzup e łn ien iu

W PARJ.AMŁNCIt:

R tP tJ B L lK l

U staw y o  po lepszeniu  zabezp ie­
czen ia  em ery ta ln eg o  m ieszkań­
ców  R L ". P rzew id u je  on  m . in . 
że  e m e ry tu ra  n i e  m oże  b y ć  
m n ie jszą  n iż  120 i  n ie  p rzek ra ­
czać  300 rub ii.

Z akończę re la c ję  sm u tnym  a k ­
centem . W , L andsberg is pow ia­
dom ił o  trag iczne j śm ie rc i d e ­
p u to w an e j d o  R ady  N ajw yższej 
Ł o tw y  I ty  K ozakiew icz. 'D epu to ­
w an i R N  L itw y chw ilą  m ilczenia  
uczcili pam ięć  Z m arłej.

J a d w ig a  BIELAWSKA

Spotkanie w Telsziai
TEISZIA I, 30 paźdz ie rn ika  

(ELTA). O d b y ło  s ię  tu  sp o tk an ie  
p re m ie ra  R epub lik i L itew skiej 
K az im iery  P ru n sk ien e  z  k ie ro w ­
n ik am i -re jonów  Ż m udzi i  m iasta  
K łajpedy .

O tw ie ra ją c  sp o tk a n ie  n acze ln ik  
re jo n u  te lsz ia jsk ie g o  P e tra s  M ar- 
tin k u s  p o ru szy ł n a jw ażn ie jsze  
p ro b le m y  p ra c y  r a d  i  zarządów  
sw ego- re jo n u  i o k o licznych  w  
re a lizac ji u s ta w  R ep u b lik i L itew ­
sk ie j i  n o rm a ty w n y ch  d o kum en­
tów  rządu , po ru szy ł sp o ro  zag ad ­
n ień  d y sk u sy jn y ch . U zupełn ili g o  
p rzed staw ic ie le  in n y c h  r a d  re jo ­
now ych . W y w iąza ł s ię  a k ty w n y  
d ia lo g .

O m ów iono zag adn ien ia  k sz ta ł­
to w an ia  budżetów * re jo n o w y ch  i 

- ’ ap ilinkow ych, działalności in sp ek ­
c ji pod a tk o w y ch  i  u s ta len ia  cen, 
w ym iany  to w aró w  i  zasobów  m a­

te ria ło w y ch , u su n ię c ia  m onopolu  
m in is te rs tw  A re so rtó w  rep u b li­
k ań sk ich  n a  zasoby  m ateria łow e, 
zw iększen ia  n a k ła d u  g aze ty  re­
jo n o w ej i  tra n sm ito w a n ia  p ro g ra ­
m ów  lo k a ln e j te lew iz ji. K ry ty ­
k o w an o  n ie k tó re  sp rzeczn e  ze  
so b ą  a k ty  ustaw odaw cze , w y ra ­
z ili życzenie , ab y  ja k  . n a jszy b ­
c ie j z o s ta ła  p rzy g o to w an a  usta ­
w a  o  rep ry w a ty zac ji p rzed s ię ­
b io rs tw , a b y  u sp o k o jo n o  n am ię­
tn o śc i zw iązane  z  przysz łym  p o ­
dz ia łem  m ien ia  państw ow ego . .

N a  sp o tk an iu  p rzem aw iał ta k ­
że  p ro k u ra to r  g en e ra ln y  R epub­
lik i L itew skiej A rtu ra s  Paulau- 
sk as  i  D y rek to r D epartam en tu  
B udże tow ego  M in is te rs tw a  F i­
nansów  R e lno ld iju s  S zark inas.

W ieczo rem  K azim iera  P runsk le- 
n e  sp o k a ła  s ię  w  m ie jsk im  dom u 
k u l tu ry  z  przedstaw ic ie lam i spo ­
łeczności re jo n u .

■— to  g a ze ta  n ie  ty lk o  d la  w il­

n ian , a le  te ż  d la  całe] W ileńsz- 

czyzny , d la  ca łe j repub lik i.

N asza g aze ta  n ie  w ym aga  rek lam y , p rzypom inam y  jednak , 

t e  n a  łam ach  „V . N .»  zn a jd z iec ie  n ie  ty lk o  n a jb a rd z ie j a k ­

tu a ln ą  Inform ację , a le  te ż  a r ty k u ły , ko re sp o n d en c je , repo rtaże  

o  n aszy ch  p ro b lem ach  g ospodarczych  i spo łecznych , w ie le  li­

s tów  czy teln ików , s e n sacy jn e  a r ty k u ły  o  tym , czy  rzeczyw iś­

c ie  is tn ie ją  cy w ilizac je  pozaziem skie , co  dzisia j na jb a rd z ie j 

w p ły w a  n a  cz łow ieka  1 w ie le  in n y ch .

P re n u m e ra ta  ju ż  dob iega  końca, a  „V ak arin ćs  N au jlenos 

m ożecie zap ren u m ero w ać  w  każdym  oddziale  pocztow ym .

Pośpieszcie, n ie  om ylic ie  się!

„V A K A PJN £S NAUJDENOS"

DO 
PR ZEW OD NICZĄ CEG O 
RADY M IN ISTRÓ W
y c p p

N. RYŻK0WA
Rząd R epubliki L itew skiej oś- 
iadcza, że  uchw ała n r  1070 Ra­

dy  M inistrów  ZSRR z  23 paź­
dz ie rn ika  1990 r. „O  przekształ­
c e n iu  zw iązkow ych państw o- 

y c h  przedsiębiorstw , zjedno ­
czeń i  organizacji, znajdu jących  
się  na te ry to rium  lite w sk ie j SRR

spó łk i akcy jne, je s t sprzecz-
z  T ym czasow ą U staw ą Z asad­
zą i innym i ustaw am i R epub­

liki L itew skiej, n ie  m a m ocy p ra ­
nej na  te ry to rium  repub lik i i . 

stan o w i now ą p ró b ę  ZSRR w trą ­
cen ia  się  d o - je j ekonom iki.

P ode jm ując  tę  uchw ałę  R ada 
M inistrów  ZSRR zm ierza- do 
zm iany s tosunków  w łasności w 
przedsięb iorstw ach  państw o­
w ych, k tó ry ch  założycielam i 
zw yk le  by ły  odpow iednie  orga­
n y  zarządzania  państw ow ego 
L itwy. W łasność n iek tó ry ch  
przedsięb iorstw  m ogłaby  być  
o k reślona  ty lk o  ja k o  ew en tua lny  
p rzedm io t, rozm ów  m iędzy Zw ią­
zk iem  SRR i R epubliką Litewską, 
chociaż przedsięb io rstw a  państ­
w o w e  przeszły  pod  ju ry sd y k c ję  
rep u b lik i jeszcze  p rzed  11 m arca 
1990 r. zgodnie  z  u staw ą ZSRR 
p rz y ję tą  27 listopada  1989 r .  
p rzez  R adę  N ajw yższą ZSRR „O  
sam odzielności gospodarczej Li­
tew sk ie j SRR, Łotew skiej SRR i  
E stońskiej SRR".

W  u chw ale  w ym ienia  s ię  nie­
znane . nam  i n iezare jestrow ane  
zrzeszenie  S tow arzyszenie
W o ln y ch  Przem ysłow ców  Litwy, 
k tó re  n ie  m a n ic  w spó lnego  -z 
p ro cesam i. przyszłej p ryw atyzac ji 
p rzedsięb io rstw  R epublik i l i te w ­
sk ie j.

P rzedsięb iorstw a państw ow e 
u zn a ją  u staw y  R epubliki L itew­
sk ie j i p ró cz  te g o  są  po inform o­
w an e  o- ew en tu a ln y ch  sku tkach  
działań , zw iązanych  z  t ą  uchw a­
łą . J eże li n iek tó rzy  k ie row nicy  
lu b  zespo ły  b ęd ą  próbow ali z rea­
lizow ać tę  uchw ałę, to  za  w szy­
s tk ie  n e g a ty w n e  sk u tk i w  całoś- 

L c i o d p ow iada ją  R ada M inistrów  
ZSRR 1 zespoły  odpow iednich 
przedsięb iorstw .

rządu  R epublik i Lite­
w skiej, p rzy jęc ie  te j uchw ały  
je s t  cofnięciem  s ię  o d  zam iaru 
rozpoczęcia rozm ów, podczas 
k tó ry ch  sp ra w y  te  m a ją  b y ć  roz­
w iązy w an e  ju ż  w  k o ńcu  listopa­
d a  1990 r.

P rem ier R epubliki Litewskiej 
K . PRUNSKIENE

Narada: sprawy „granicy ekonomicznejKi

-29 p aźdz ie rn ika  w  gm achu  
rządu  rep u b lik i od b y ła  s ię  n a ra ­
d a  k ie ro w n ik ó w  sam orządów  re ­
jo n ó w  g ran iczn y ch  L itw y i  n ie ­
k tó ry c h  m iast o ra z  D epartam en­
tu  O ch ro n y  K ra ju  i U rzędu  C e ł 

"Litwy w  k w e s tia c h  ekonom icz­
n e j o c h ro n y  g ran ic . N a rad ę  p r o ­
w adził w icep rem ie r. A lg irdas
B razauskas.

N ie  b y ło  w ątp liw ości c o  do 
-kon ieczności j a k  n a jszy b szeg o  u- 
tw orzen ia  służby  o c h ro n y  ekono- 

•' m icznej g ran ic , k tó ra  pom ogła­
b y  w  s tab iliz ac ji ry n k u  w ew n ę­
trznego . J e d n a k ż e  op ró cz  m apy

rep u b lik i, n a  k tó re j w skazano  64 
p o s te ru n k i k o n tro ln e  i  dziesiątk i 
m ie jsc  U rzędu  Ceł, w y d a je  9ię, 
ż e  n a  raz ie  n iew ie le  m am y. W y ­
ją tk iem  b y lib y  ce ln icy  w  Lazdi- 
ja i, k tó rz y  p rzed  k ilk u  dniam i 
założyli m undury . N iestety , i  te  
są  le tn ie . D ysku tu jąc  w  spraw ie, 
ja c y  ludzie  lep iej by  się  n ad a ­
w ali d o  tej; służby , sam  k o n ty n ­
g e n t o ch ro n y  ekonom icznej g ra ­
n ic  jeszcze n ie  je s t  skom ple to ­
w any. N a na rad z ie  w yrażono  zda. 
n ie , że  doblecając  kandydatów , 
trzeba  b y ło  b ardz ie j uw zględnić 
op in ie  sam orządów .

C o d zien n ie  z  I i fw y  odchodzą 
d z iesią tk i ton  m ięsa i  je g o  w y ­
robów , w ie le  in n y ch  deficy to ­
w y c h  tow arów . T y m  b ardz ie j 
p rz y k ro  je s t  słyszeć, że  D epar­
tam en t O ch ro n y  K ra ju  i p o s te ru , 
n k i Innej k o n tro li ekonom icznej 

|  o b o ję tn ie  d o  tego  s ię  u sto su n k o ­
w ują.

U czestn icy  n a ra d y  w y jaśn ili 
n iem ało  zagadnień , k tó re  n a leży  
n iezw ło czn ie ' rozstrzygnąć. *

J o n a s  BAGDANSKIS.
k o rrE L T A

POMNIK PONARSKI
P o n a ry  —■ m ie jsce  m o rd u  po­

n a d  100 tys. Żydów . Polaków , 
R osjan , T a ta ró w  1 ludzi innych  
narodow ości. '

W  la tach  1946— 1948 Żydzi u- 
stanow ili w  P o n a rach  pom nik z 
odpow iednim  nap isem  w  ję z y k u  
heb rajsk im . P o lacy  postaw ili 

- -k rz y ż  d rew n ian y  z  M ęką  P ań ­
s k ą . W  dob ie  stalinizm u, w  1952

r„  o b a  pom nik i zburzono.
W  listopadzie  ub, r. zapadła 

decyz ja  odbudow y  polsk iego  ś la ­
d u -p am ięc i w  P onarach . P ro jek t 
i  koszta  ponosi -F undacja  K ultu­
ry Polskiej n a  Litw ie. W y k o n a ­
w cą  p ro jek tu  je s t  a rch itek t-  J .  
M akariunas.

9— 10 listopada zostan ie  odsło­
n ięty  pom nik gran itow y  p rzed

k rzyżem  z odpow iednim  n a p i­
sem .

2 listopada  b r. o  godz. 15.00 
w  Ponarach  odbędzie  się  Msza 

. Sw . 1 pośw ięcenie  Krzyża na 
m iejscu  m ęczeństw a z la t  1941 
—  1944. W szyscy  w iern i p rosze­
n i są  o p rzybyc ie  n a  Sw. M szę 
żałobną do IPonar.

H enryk  SOSNOWSKI, 
Prezes FKPL

ŚWIĘTO ZMARŁYCH
T rad y c ja  obchodów  Św ięta 

Zm arłych  je s t  n iem al ta k  stara, 
ja k  ludzkość. T erm iny  obchodów  
się  zm ieniały. Z w yczaj ten  u 
trzy m yw ał s ię  Jeszcze w  czasacl 
aposto lsk ich . Później rozpow sze 
ch n lła  s ię  p ra k ty k a  sk ład an ia  o- 
fla r M szy  Św iętej za  zm arły ch  
O stateczn ie  d a tę  Św ię ta  Zmar 
łych  u stalono  n a  2 LISTOPADA 
T en te rm in  obow iązuje  do dziś.

b ard zo  d ługo  pok u to w ały  tran  
sform ow ane z  pogaństw a  zw y­
cza je  dziadów , zw iązane z  nim i 
obrzędy . Zw yczajem  ch rześc ija ­
ńskim  je s t  m odlitw a, odw iedzanie 
grobów . Zapalan ie  św ieczek  na 
tom iast w yw odzi s ię  z  pogańs 
k ićfi czasów .

P oczątkow o zapalano  ogniska 
n a  rozsta jnych  drogach, aby 
w skazyw ały  k ie runek  w ęd ru ją ­
cym  duszom . M ogły s ię  też  du ­
sze  p rz y  n ich  ogrzeć. W  X V I 
X V II w iekach  ogniska zaczęto 
palić  n a  cm entarzach. Dziś zosta­
ły  św iece  I zn icze

W  osta tn ich  la tach  bardziej za­
dbane s ta ły  s ię  w ileńsk ie  cm en­
tarze zabytkow e. T rzeba Jednak 
pam iętać, że  każda m ogiła po­

trzebu je  opiekł, a każda dusza 
m odlitw y w ciągu całego roku.

Szerzej 
piszemy

Święcie Zmarłych
, 5.

Fot. B. Kondratowi'
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„Szanow na R edakcjo. Proszę 
na  sw ych łam ach poinform ow ać, 
w  ja k i sposób m ogę odzyskać 
sw oją ziemię? Przed  kolek tyw i­
zac ją  posiadałem  7 ha. W iększą 
część swego życia przepracow a­
łem  w  sow chozie „G ulblnal". 
T eraz jestem  n a  rencie , a le  n ie  
zapom niałem . Jak  się  p ra c u je  n a  
w łasnej roli. W spóln ie  m ieszka 
syn  z  rodziną. W łaśn ie  w e  w nu­
ku, 15-letnim D ariuszu w idzę 
przyszłego  gospodarza 1 chcę, b y  
odziedziczył ziem ię. C hłopak  
ch ę tn ie  g arn ie  się  do  w szystk ich  
prac, lu b i trak to r, p o tra fi do­
brze  zaorać, zaforonować pole. 
W ykorzystu jem y  zaledw ie 1 h a  
ziemi, a le . Jak  zaznaczyłem , chcę 
otrzym ać w ięcej.

Szkopuł w  ty m  jed n ak , że 
p rz e d  dw om a la ty  część m ojej 
posiadłości sow choz przekaza ł 
pod  zespołow e działk i. D ziałko- 
w lcze nad a l n ac ie ra ją . -Nie sk u ­
tk u ją  -nasze w y jaśn ien ia , że  z ie­
m ia ta  należy  do  nas, ż e  n igdy  
dobrow olnie je j  n ie  zrzekaliśm y 
się. Co m am  robić? D laczego 
m ój syn , w n u k  m a ją  b y ć  w y ­
dziedziczeni z o jcow izny? C zy  
nad a l p a n u je  zasada, że  k to  
cw aniejszy , te n  g ó rą? '1 —  pisze 
J a n  Ć hm lelew ski, m ieszkaniec 
w si M ałe  G ulb lny  w  re jo n ie  w i­
leńskim .

N iem al w  całości p rzy toczy ­
łam  pow yższy  lis t naszego  
Czyteln ika, gdyż  n ie  je s t  

on  sporadyczny . K orespondencje  
o  podobnej tre śc i co raz  częściej

Jak zostać gospodarzem? 
Opieszałość może zaszkodzić

n adchodzą d o  redakc ji. I chociaż | 
p rzysparza  to  nam  p racy , c ieszy­
m y  się, b o  św iadczą o  budzącej 
s ię  ze  sn u  w si podw ileńsk ie j, o  
coraz częstszych d ecy z jach  od ­
z y skan ia  w łasn e j ziemi, założe- 

- m a  gospodarstw a. Z rozum iały  je s t  
n iepokój au to ró w  listów  o  fosy 
sw ych  bliskich, w szak  w ieś od ­
rzu ca jąc  lub  k o ry g u ją c  do ty ch ­
czasow e fo rm y  zespołow ej p racy  
podąża w  k ie ru n k u  p ry w aty zac ji, 
sam odzielnego  gospodarow ania, 
z ak ładan ia  spó łek .

O dnoszę w rażen ie , że  au to rzy  
listów  uśw iadom ili, iż  sw ą  b ie r­
n ośc ią  m ogą  sk rzyw dzić  sw o je  
dzieci, p o zbaw ia jąc  j e  dziedzi­
c tw a  ziem i, n a  k tó re j s ię  u rodzi­
l i  1  w yrośli. R ozum ie ją  też , że  
m in ie  k i lk a  la t i  ko łchozy , j a k  
też  sow chozy  ja k o  jed n o s tk i go ­
sp o d a ro w an ia  p rz e s ta n ą  istn ieć, 
a  w  m ieśc ie  ró w n ie ż  n ie  ta k  ła ­
tw o b ęd z ie  o  p ra c ę  (św iadczy 
chociażby  ro sn ące  b ezro b o cie  w  
b ra tn ie j Polsce) i  w ów czas dzie­
ci, w n u k i m o g ą  m ieć  d o  n ich  
u zasad n io n y  żal, p re te n s je .

A b y  w  przysz łośc i d o  - m in i­
m um  sp row adzić  ta k ie  p rzy p ad k i, 
lep ie j p rzy g o to w ać  s ię  d o  p rz e j­
ścia  n a  to ry  p ry w a ty zac ji, a  

/w ięc  szerzej in fo rm ow ać  C zy te l­
n ik ó w  o  zm ianach  d o ty czący ch  
ż y d a  w si, z a sa d  p rzyd z ie lan ia  
ziem i, u zy sk an ia  k re d y tó w  p a ń s t­
w o w y ch  n a  zak ład an ie  gospo ­
d a rs tw  in d y w idualnych , n a b y c ia  
sp rzę tu  tech n iczn eg o  I  m ateria-, 
łów  budo w lan y ch , w reszc ie  —

■ w cie lan ia  w  życie  k o n cep c ji re - I  
fo rm y  ro ln e j, postanow iliśm y  
w prow adzić  ru b ry k ę  „ J a k  zostać 
gospodarzem ?". P osta ram y  się  
w  n ie j te ż  odpow iedzieć n a  róż­
n e  p y ta n ia  C zy teln ików  do tyczą­
c e  ży c ia  w si.

A b y  ty m  razem  odpow iedzieć 
n a  poszczególne p y ta n ia  do tyczą­
ce  p rzy d z ia łu  z iem i p o d  gospo­
da rstw a  ch łopsk ie  (jak o  że  lis ty  
w  w iększośc i p o ch o d zą  z  re jo n u  
w ileńsk iego) zw róc iliśm y  się  do 
p rzew odn iczącego  re jo n o w e j k o ­
m isji ds. p rzy d z ia łu  z iem i p rz y  
sam orządzie , naczeln ik a  re jo n u  * 
w ileń sk ieg o  K azim ierasa  K lima- 
szauskasa .

—  P rzy d zie la jąc  z iem ię p rze ­
strzeg am y  U staw y  o  g o sp o d a rst­
w ie  ch łopsk im  p rz y ję te j n a  p o ­
c z ą tk u  lip c a  ub. ro k u  | p |  p ow ie­
dz ia ł K . K łim aszauskas. —  Pod­
czas p rzy d z ie lan ia  k ie ru je m y  się  
p rz e d e  w szy stk im  zasad ą : z iem ia 
o jcó w  z iem ią  d z ieci', Czyli p o ­
tom kow ie  w ło śc ian  m a ją  p ie rw ­
szeństw o. P rzy d z ie lam y  te ż  zie­
m ię  in n y m s ta ły m  m ięszkańęom  
re jo n u  p ra c u ją c y m  n a  ro li. W ła ­

śc ic ie lem  g o sp o d a rs tw a  ch ło p sk ie ­
g o  m oże  te ż  zo s ta ł s ta ły  m iesz­

k a n i e c  rejonu , p ra c u ją c y  w  m ie ­
śc ie , j e ż e l i  z d ecu d u je  s ię  n a  to . 
N a le ż y  je d n a k  po d k reślić , ż e  w, 
n a szy m  re jo n ie  n ie  d a je m y  z iem i 
ludziom , k tó rz y  p rz y b y w a ją  z  
n y c h  re jo n ó w  i m iast. K ie ru jem y  
s ię  tai z asadą , że  z iem ię  m usim y  
z ach o w ać  ró w n ie ż  ty m  o b y w a­
te lo m  n aszeg o  re jo n u , k tó rz y

m ieszka jąc  n a  w si tym czasow o 
p ra c u ją  w  m ieście . A  ta k ic h  m a ­
m y  b lisko  25 ty sięcy , W iadom o, 
że  g d y  w  m ieśc ie  n a stąp i b ezro ­
bocie, to  o n i p ie rw si zostan ą  bez 
p ra c y  i  po w ró cą  d o  rodz innych

W szy scy  ch ę tn i sam odzielnego  
go sp o d aro w an ia  sk ła d a ją  p o d an ia  
d o  sam o rząd u  re jo n u , lub  jak"* 
w ie lu  jeszcze  zw y k ło  nazyw ać, 
by łeg o  kom ite tu  w ykonaw czego . 
P o d an ie  to  je s t  k ie ro w a n e  do  
o d p o w iedn iego  go sp o d a rstw a  i 
gm iny , i ta m  w łaśn ie , n a  m ie jscu  
u s ta la  się, w  ja k im  m ie jsc u  p r z y . ' 
d z ie lić  z iem ię, i l e  h e k ta ró w , p ró ­
b u je  s ię  ok reślić , czy  z iem ia  t r a .  
f ia  w  d o b re  ręce , b o  w szak  sa ­
m y ch  ch ęc i z o s ta n ia  gospodarzem  
n ie  w y sta rcza . U staw a,, j a k  w ia ­
dom o, p rzew id u je  gosp o d a rstw a  
rz ę d u  o d  10 d o  50 h a . J e d n a k ż e  
w  re jo n ie  ś ą  zn a n e  w y ją tk i,  g d y  
pow iedzm y , p rzy sz ły  gospodarz  
o b ie ra  ja k ą ś  ścisłą* sp ec ja lizac ję , 
n p .  k w iac ia rs tw o , to  w ów czas 
przew id z ian y  o b sza r z iem i u le g a  
zm ian ie i

P o  w s tę p n e j . d ec y z ji  g m in y  1 
z a rz ą d u  g o spodarstw a , o sta tecz­
n y  p rzy d z ia ł z iem i u dokum en to - 
w u je  s ię  A k te m  o w łasn o śc i z ie ­
m i, w y d an y m  p rzez  w yże j w spo- 

. m n ian ą  k o m is ję  p rz y  sam orzą­
d z ie  re jo n u . O d  teg ch w ili p o s ia ­
d a c z  A k tu . j e s t  w łaśc ic ie lem  z ie ­
m i i  m oże  tw o rzy ć  g ospodarstw o , 
ch łopsk ie . G osp o d arstw o  w ra z  
z  tnioTilpm dziedziczy  s ię  zg o d n ie

z  p raw em  o ra z  testam entem . J e ­
d n ak że  n a le ż y  pam iętać, że  w e­
d ług  obow iązu jącej ustaw y, z ie­
m ia  g ospodarstw a  n ie  podlega 
ku p n u , sprzedaży , w ynajm ow i, 
o raz  zastaw ow i.

C o  zaś  do ty czy  op ła ty  za  z ie­
m ię, to  zg o d n ie  z  obow iązu jącą  
d o ty ch czas  u staw ą, p ierw sze trzy  
la ta  gosp o d arz  je s t  zw o ln iony  od 
n ie j całkow icie . P o  up ływ ie 
trz e c h  la t  u iszcza  się  p o d a tek  w  
w ysokośc i i  ro zm iarach  usta lo­
n y ch  d la  ko łchoźników , robo tn i­
k ó w  sow chozów  o ra z  in n y ch  o- 
sób  posiad a jący ch  parce le  n a  
w si.

N ależy  podkreślić , że  o sta tn io  
k o m is ja  ro ln a  R ady  N ajw yższej 
rep u b lik i dość In tensyw nie  p r a ­
c u je  n a d  re fo rm ą ro lną, aktam i 
u staw odaw czym i. O k reś la  się  
p rz y  ty m  ró w n ież  w ysokość  p o ­
d a tk u  za  ziem ię . P rzed e  w szyst­
k im . uw zg lęd n ia  się  je j  w y d a j­
n o ść . J a k  p o d a ją  n ieo fic ja ln e  je ­
szcze źród ła , p rzew id u je  się, że  
ś red n ia o p ła ta  z a  h e k ta r  w y n ie ­
s ie  85 rub li.

N a to m iast a u to ra  przy toczone­
g o  n a  w s tęp ie  U stu dodatkow o, 
in fo rm ujem y , ż e  sk o ro  część j e ­
go  posiad łośc i j e s t  z a ję ta  p rzez  
z e spo łow e sady , t o  trz e b a  p rzy ­
puszczać, że  k ie ro w n ik  sow chozu  
o ra z  s ta ro s ta  g m iny  w y rażą  do ­
b re  ch ęc i i  p rzy d z ie lą  zastępczy  
o bszar w  d o godnym  d la  za in te ­
reso w an eg o  m ie jscu .

N as tęp n y m  razem  zapoznam y 
C zy te ln ików  z  m ożliw ością  uzy ­
sk a n ia  k re d y tó w  n a  zak ład an ie  
g o sp o d a rs tw  ch łopsk ich  o raz  n a ­
b y c ie  sp rz ę tu  tech n icznego  1 b u ­
du lca .

D an u ta  DA N O W SK A

Nowy dowód osobisty—pierwsze przym iarki
U płynęły  cztery  m iesiące, od ­

k ą d  w ydziały  p aszportow e rep u b ­
lik i o trzym ały  zarządzenie  w y ­
d aw an ia  tym czasow ych zaśw iad ­
czeń obyw atela  RL osobom , k tó re  
s ię  d o  n ich  zg łoszą z  ta k ą  p ro ś­
bą. N iew ielu  je d n a k  u b iega ło  
s ię  o  to , b y  zostać  w łaścicie lam i 
tego  d o kum en tu  —  zaledw ie 
10.615. osób  do  d n ia  1 pażdzier- _ 
n jka b r . O pieszałość ta k ą  moż­
n a  przypisać po n iek ąd  tem u , że  
zaśw iadczenie tym czasow e n icze­
go n ie  zm ien ia  w  sta tu sie  o by ­
w a te la  Litw y, ą  s ta ry  dow ód n a ­
d a l je s t  w ażny.

O sta tn io  je d n a k  w  parlam en ­
c ie  republik i, w śród  pow odzi 
w ażnych  zagadn ień  i  p roblem ów , 
przyszła  ko lej n a  w stęp n e  omó­
w ienie  k w estii now ego  dow odu  
osobistego. Egid ljus Jarasz lunas, 
zast. przew odniczącego  kom isji 
p raw a zapoznał n a  k o le jn y m  po­
siedzeniu  p a rlam en tu  z  p ro je k ­
tem  przep isów  o dow odzie  osobi­
s ty m  obyw ate la  RL. O  i le  p ie rw ­
szy —  o g ó ln y  ic h  rozdział w ą ­
tp liw ości raczej n ie  w zbudza,- to  ' 

-d rug i —  d o tyczący  w p isów  do 
dow odów , n ie  m oże n ie  w yw ołać 
pew nych zastrzeżeń.

Imię, n astęp n ie  nazw isko  t J l  
tak a  będzie  k o le jność  w p isów  do 
now ych  dow odów . D rug i w yraz, 
czy li nazw isko , będz ie  s ię  w p isy , 
w ać  drukow anym i lite ram i, a  i- 
m ienia o jc a  w  o g ó le  n ie  będz ie . 
Zachow a s ię  n a to m iast ru b ry k i 
s tanu  cyw ilnego, s ta łeg o  m ie jsca  
zam ieszkania o b y w a te la .1 D odat­
k ow o zam ierza s ię  -w łączyć tzw . 
num er rozpoznaw czy (identyfi­
kacy jny ) osobow ości (nie n a le ­
ży  g o  utożsam iać . z  num erem  
dow odu). M a  o n  b y ć  w ie lce  p o ­
m ocny w  p racy  organów  policji 
o raz  Innych  służb: w y w ołu jąc  
na specjalnym  k o m pu terze  n u ­
m er iden ty fikacy jny  określonego  
osobnika uzyska się szczegółow e 
in fo rm a c je ' do tyczące jeg o  ży* 
ciorysu. T ak ie  znaki rozpoznaw ­
cze posiadają  dow ody osobiste  
obyw ateli w ie lu  k ra jó w  Europy.

Zrezygnow ano rów nież (na r a ­
z ie  ' w  p ro jek c ie  przepisów ) z 
rubryki narodow ości. J a k o  n o ­
w ość natom iast w prow adza się  
w ielojęzyczne nazw y ru b ry k . Os­
tatecznie n ie  zdecydow ano jesz­
cze, lecz p lan u je  się  ty tu ł każdej 
rubryki p isać po litew sku, an­
gielsku 1 francusku. D otyczy to  
Jedynie nazew nictw a rub ry k ; n a­
tomiast odpow iednie w p isy  do 
nich będzie się robić ty lko  i  w y­

łączn ie  p o  litew sk u . N ie  m ów i 
s ię  n a  raz ie  o  m ech an izm ie  w p i­
sy w an ia  n azw isk  n ie lltew sk ich : 
ja k im i znakam i. g ra ficznym i 
będzie  s ię  w  ty m  w y p a d k u  po ­
sług iw ało , c zy  b ęd ą  m ożliw e j a ­
k ie ś  o d s tęp s tw a  o d  litew sk ich  
n o rm  g ram a ty czn y ch  e t c . ; N ić  
dziw nego, że  a sp e k t t e n  w  sk o ja ­
rzen iu  z  fak tem  - w y e lim in o w a­
n ia  ru b ry k i n a rodow ośc i w y w o ­
ła ł.  p e w ie n  n iepokó j w śró d  
p rzedstaw ic ie li m nie jszośc i n a -- 
rodow ych , w  ty m  —  w śró d  
n aszy ch  czy te ln ików ... B y czegoś 
w ięce j s ię  dow iedzieć o  „k u ch ­
n i"  p rzy g o to w an ia  p ro je k tu  p rz e . 
p isó w  o  dow o d ach  o so b is ty ch  
p odczas je d n e j  z  p rz e rw  w  -pra­
c y  p a rlam en tu  p o p ro s iłam  o  
k ró tk ą  rozm ow ę Egidij.usa J a -  
rasziunasa.

C zy m  s ię  k ie ro w a n o  p o d e j­
m u ją c  d e c y z ję  o  u su n ięc iu  w  
n o w y m  dow odzie  ru b ry k i n a ro ­
dow ości? - ^ z a p y ta ła m .

d an e , p rzew id z ian e  w  u ch w ale" , 
N ie  w id zę  w ię c  p rzeszkód , b y  
zg o d n ie  z  w o lą  i  c h ę c ią  w ła śc i­
c ie la  d o w o d u  w p isać  m u  n a ro ­
d ow ość  d o  ru b ry k i^ „ In n e  d a n e " . 
Z re sz tą  p o w ró c im y  je szcze  d o  te j 
kw estii. P ro p o z y c je  i u w a g i b ę ­
d ą  m ogli zg ło sić  d ep u to w an i ■— 
przed s taw ic ie le  m n ie jszo śc i n a ­
rodow ych ;..

P o d zięk o w ałam  m o jem u  roz­
m ów cy, -jednak  u s ły szan e  a rg u ­
m e n ty  n ie  są , m o im  zdaniem , 
d o ść  p rzek o n y w a jące . C zyż  moż-, 
n a  b ow iem  uw ażać  z a  rozw iąza­
n ie  k w e s tii w y b ió rcze  w p isy w a­
n ie  n a ro d o w o śc i o b yw ate li, ty jn  
b a rd z ie j n ie  n a  .p ierw szej —  
g łó w n ej s tro n ie  do w o d u , a  gdzieś 
ta m  n a  je g o  sz a ry m  koń cu ...

R ozm ow ę o  ty m  k o n ty n u o w a ­
łam  z  W y ta u ta se m  S lnkew lczlu- 
sem , zast. k ie ro w n ik a  d z ia łu  
R a d y  N a jw y ższe j, k tó r y  u d o ­
s tę p n ił  m i u p rz e jm ie  d o  z a ­
p o z n a n ia  s ię  m a k ie tę  n o w eg o  do -

Dotyczy to każdego z nas
>  W zorow aliśm y  s ię  n a  doś­
w iadczen iu  ok. .20 p ań s tw . N ie  
m a  tpm  w  dow o d ach  ru b ry k i: 
„ n a ro d o w o ść" , u w aża  s ię  bo­
w ie m  ta k i  w p is  za  n ie is to tn y .' 
W sz a k  w szyscy  o b y w ate le  w o- 
b eę  p ań s tw a  są  rów n i “i ; ono  
w szystk im  jed n ak o w o  zapew nia  
o ch ro n ę  ich  p ra w  1 bezp ieczeń ­
stw o osobiste . W  o d rodzone j Re- 

’ p p b lice  L itew sk iej ró w n ież  p ra g ­
n iem y  w ychodzić  z  te g o  założe­
n ia .

I l i  C zy  n ie  uw ażac ie , ż e  L itw ą 
s ię  różni specy ficznym i w a ru n ­
k am i 1 uk ład am i społecznym i? 
Z e  m niejszości narodow ościow e, 
w  n ie j zam ieszkałe , m ogą  m ieć 
obaw ę p rzed  asym ilac ją?  Sw ego 
czasu, g d y  p rzygo tow yw ano  do ­
w ody. o sob iste  o b y w ate li ZSRR, 
L itw a w y s tąp iła  z  żądan iem  p o ­
zostaw ienia  w  n ic h  ru b ry k i n a ­
rodow ości...

*— Przypuszczam , że  m ogą  b y ć  
p ew n e  o baw y  i  w ątp liw ości 
w śród  n iek tó ry ch  obyw ate li. A le 
chcę zastrzec : n ie  m a  'jeszcze 
osta tecznej d ecyz ji 1 u staw y  
w  sp raw ie  now y ch  dow odów  
osobistych. P ro jek t, k tó ry  p rzed ­
staw iłem  w  p arlam encie , zaw ie­
r a  p u n k t n a stęp u jące j treśc i: „Do 
dow odu osobistego obyw atela  
m ogą ibyć w p isane  rów nież  inne

w o d u  o s o b is te g o . . B ędzie o n  li­
czy ł p raw d o p o d o b n ie  38 s t ro n  i  
pe łn ił je d n o c z e śn ie  ro lę  do w o d u  
o sob is tego  i p a sz p o r tu  z ag ran icz ­
n eg o . W . S inkew icz iu s  za strzeg ł, 
że  to , co  o b e jrza łam , stan o w i 
d o p ie ro  p ie rw sz ą  p rz y m ia rk ę  d o  
n o w eg o  do w o d u . Zgodził s ię  ró ­
w nież, że  w p isy w an ie  n aro d o w o ­
śc i ty lk o  po szczeg ó ln y m  o b y w a­
te lo m  m oże Się s ta ć  w  n ie k tó ­
ry c h  p rzy p ad k ach  w ręcz  d y sk ry ­
m in u jące , zaznacza jąc , że  a sp ek t 
te n  w y m ag a  je szcze  o so b n eg o  o* 
m ów ienia .
, „T o  -.spraw a języ k o zn aw có w " 

—  usłysza łam  w  odpow iedzi od  
pow yższych  rozm ów ców , k ie d y  
p ró b o w ałam  po ru szy ć  kw es tię  
w p isów  n azw isk  n ie lltew sk ich . 
Z w róc iłam  s ię  w ię c  d o  P ra- 
n a sa  K n lukszty , st. p raco w n i­
k a  n au k o w eg o  In s ty tu tu  Ję z y k a  
L itew skiego , pe łn iąceg o  o b o w ią ­
zk i s e k re ta rz a  P aństw ow ej Ko­
m is ji J ę z y k a  L itew skiego  p rzy  
Radzie. N ajw yższe j. P o inform o­
w ał, - że  w ła śn ie  d n ia  p o p rzedn ie ­
go  o dby ło  s ię  posiedzen ie  w . w . 
ko iń isji •— n a ra d a  w stęp n a , n a  
k tó re j w yłuszczy ł sw ó j p u n k t 
w idzen ia  co  do  w p isó w  n azw isk  
w  n o w y ch  dow odach . M ój ro z ­
m ów ca w yznał, że  p roponow ał 
zachow ać  k o ńców ki litew sk ie  w  

nazw iskach  n ielitew sk ich , cho-

I c ia ż b y  p o  ap o stro fię  (n a  p rz y ­
k ła d  W erso ck i's ) . J e d n a k ż e  gó  
n i e  p o p a rto  —  w iększości, b y ła  
z a  ty m , b y  p rzec iw k o  w o li w ła ś ­
c ic ie li d o w odów  k o ń có w ek  litew ­
sk ic h  d o  n a z w isk  n ie  d op isy ­
w ać .

P od o b n o  s p o ro  te ż  d eb a to w a­
n o  n a d  g ra f ik ą  zap isów . M ój 
ro zm ó w ca  '  w y szczegó ln ił d w a 
m o ty w y  te g o  a sp ek tu , k tó re  n a le ­
ż y  pogodzić . J e d e n  z  n ich : naz­
w is k a  m a ją ' b y ć  w p isa n e  zgod­
n ie  z  litew sk ą  g ra m a ty k ą . C zyli 
„D ąb ro w sk i"  w  ^litew skiej w e rs ji  
w y p a d n ie  jako r  „D om brovsk l" , 
g d y ż  n osow e „ ą "  m a  in n e  
b rz m ie n ie .p o  li te w sk u  (jako  d łu ­
g ie  „ a " ) .  Z  in n e j z a ś  s tro n y , c h o ­
d z i o  z a ch o w an ie  au ten ty czn o śc i 
n azw isk a  w  fo rm ie  i  b rzm ien iu , 
c o  n ie  ta k  ła tw o  zn ó w  b ęd z ie  
o s iągnąć . D la p rz y k ła d u , p o l­
s k ie  n azw isk o  „Ł obaczew ski"  w  
litew sk ie j w e rs ji  b ę d z ie  s ię  p i­
s a ło  „L obaczevsk i"  (chociaż po  
l i t  c zy ta  s ię  t u  ,4 "  j a k  „ ł‘‘J, „Le­
s zczy ń sk i"  s tra c i m ięk k ie  
„ ń "  e tc . T eg o  ty p u  n ieu n ik n io ­
n e  p o tk n ię c ia  m o g ło b y  częś­
c iow o  z łagodz ić  zach o w an ie  
ru b ry k i n a rodow ośc i, k tó ra  p o ­
n ie k ą d  u zasad n ia łab y  w p is n az ­
w isk a  —  uw aża  P. K n iuksz ta . —  
N aro d o w o ść  n a le ż y  w p isy w ać  
b ez  w y ją tk u  (a k o m u  to  p rze sz ­
kodzi?). .

M ój rozm ów ca zaznaczył, ż e  j ę ­
z y k o zn aw cy  .p o w ró c ą  je szcze  d o  
k w e s tii n azw isk  i  że  ob ecn o ść  
p rzed staw ic ie li m n ie jszośc i n a ­
ro dow ośc iow ych  b y ła b y  bardzo  
p ożądana...

T y le  ty tu łe m  w stę p u  o  przygo­
to w an iach  d o  w y d a n ia  now eg o  
d o w o d u  osob istego  g  n a jw aż ­
n ie jsz e g o  d o k u m en tu  u rzęd o w e­
go, upow ażn ia jąceg o  je g o  
w łaśc ic ie la  d o  k o rzy s tan ia  z e  
w spó lnych  d ó b r  spo łecznych , 
s to jąceg o  n a  s tra ż y  je g o  p raw . 
C h c ia ło b y  s ię  w ierzyć , ż e  ci, 
k tó rz y  p ra c u ją  o becn ie  n a d  os­
ta teczn ą  je g o  w e rs ją  w  sposób  
w yro zu m ia ły  ' " i  życzliw y 'u sto ­
su n k u ją  s ię  d o  k w es tii  w pisów  
n azw isk  n ie lltew sk ich . J a k  też  
ćl, k o g o  to  do tyczy , w y p o w ie­
d z ą  w  te j sp ra w ie  w łasn e  zda­
n ie . C h c ia ło b y  s ię  te ż  w ierzyć , 
że  zam ian a  dow odów  osob istych  
będz ie  a k c ją  g odną  p raw dziw ej 
dem o k rac ji, a  o trzy m an e  d o k u ­
m en ty  —  św iadec tw em  rów n o ś­
c i i w olności obyw atelsk iej.

H elena  O STROW SKA

Z głębi wieków
■Unikalna e k sp o zy c ja  p t. „W  

po szu k iw an iu  b a łty ck ieg o  o rn a ­
m e n tu "  c zy n n a  je s t  w  M uzeum  
H isto ry czn o  - E tnograficznym  w  
W idnie. Z łoży ły  się  n a  n ią  w y ­
ro b y  ze  zb io rów  te j placów ki, 
k tó re  b y ły  od n a lez io n e  podczas 
p o szuk iw ań  archeo log icznych . 
Z w ied za jący  m a ją  o k az ję  o b e j­
rzeć o zd o b y  k o b ie c e  z  kości, ro ­
gu , b u rsz ty n u , c eram ik i. E kspo­
z y c ja  o b e jm u je  w iek i II—III 
p rzed  n a sz ą  e rą  d o  XIII.

L  ZDA N A W ICZIU TE

B oga ta  je s ie ń  
k on certow a

N a  sp o tk an ia  ze  znanym i zes­
po łam i p o lsk im i te j  je s ie n i n ie  
m ożem y  n a rzek ać . Je szcze  j e ­
s te śm y  p o d  w rażen iam i w sp an ia ­
łe g o  w y s tę p u  C e n tra ln e g o  Z es­
p o łu  A rty s ty czn eg o  W o jsk a  Pol­
sk iego , a  ju ż  w  na jb liższy ch  
d n ia c h  ro zp o czy n a jąc  o d  9 lis to ­
p a d a  d a  w  n aszy m  m ieśc ie  . w  
sa li T o w arzy s tw a  „W ied za"  4 
k o n c e r ty  c h ó r  ch ło p ięcy  i m ęski 
„P oznańsk ie  S łow iki".

P o z a  ty m  „S łow ik i"  zap rezen ­
tu ją  s ię  w  k o śc ie le  św . D ucha  i  
p raw d o p o d o b n ie  w  ko śc ie le  św. 
P io tra  i  Paw ła.

K o le jn e  sp o tk an ie  z  po lsk im  
zesp o łem  to  z  rodzim ą „W ileń- 
szczy zn ą"  (9 i  10 lis to p ad a  w  
P a ła c u  ZZ).

Inf. wŁ

MONETA
PAMIĄTKOWA

31 paźd z ie rn ik a  1990 ro k u  em i­
tu je  s ię  d o  o b ieg u  m o n e tę  p am ią­
tk o w ą  o  nom in a le  5  ru b li z  w i­
zeru n k iem  M a ten ad a ran u  w  Ere­
w an ie .

(TASS)

Uwaga, 
maturzyści!

J u i  trzec i' r o k  z  rzęd u  d la  
m a tu rzy s tó w  szkól po lsk ich , 
k tó rzy  m a ją  zam iar k o n ty n u o ­
w ać  n a u k ę  n a  w yższych  u - 
czeln lach , o rg an izu je  s ię  bez­
p ła tn e  k o rep e ty c je  z  n au k  
ścisłych . Tegoroczne, k tó ry ch  
o rg an iza to rem  je s t  nauczyciel 
fizyki A lek san d e r Ruszkulls, 
ro zp o czy n ają  s ię  I I  LISTO­
PA D A  o godż. 11.00 w  W i­
leń sk ie j Szkole  Ś redn ie j im. 
A . M ickiew icza.

Inf. wL
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JUBILEUSZ
Prze ładow any  d o  osta tn ich  

g ran ic  po c iąg  re la c ji W iln o  — 1 
Snieczkus za trzy m a ł s ię  w  Pod* 
brodz iu . C zęść pasażerów , k tó ra  
się  Z n ieg o  w ysypała , p o dąży ła  
n a  lew o, w  s tronę  m iasta , część 
—  m łoda, e legancka, odśw iętna,
Z w iązankam i kw iatów  —  n a  p ra ­
w o, w  s tro n ę  Szko ły -In tem atu . 
J e s t  sobo ta  27 paźd z ie rn ik a  i 
szkoła  św ięci sw ó j 30-letni ju b i­
leusz, w ięc  w ychow ankow ie  je j  
p rz y je c h a li n a  sp o tk an ie  z  do ­
m em , k tó ry  n ieg d y ś zastępow ał 
im  d o m  rodzinny . P rzy jech a li n ie  
ty lk o  z  ;  L it^ y , < lecz  i  z  K rym u, 
Syberii, gdz ie  te ra z  m ieszkają .

J e s t  w iele  gości. U roczystość 
u św ie tn ił sw ą  obecnośc ią  k onsu l 
g e n e ra ln y  RP w  .M ińsku  P an  
T a d e u sz  M y ślik  z  m ałżonką, k o n ­
s u l hand low y , se rd eczn y  p rzy ja ­
cie l i  p a tro n  szk o ły  P a n  S tan i­
s ła w  O pałło , se k re ta rz  k o n su la tu  
Pan i B ożena P ap le rkow ska , d ep u ­
to w a n a  d o  p a r la m e n tu  RL p an i 
W a le n ty n a  Subocz, k ie ro w n ik  re ­
jo n o w eg o  w y d z ia łu  k u l tu ry  i  oś­
w ia ty  p a n i W a n d a  Sztu ik iene, 
p roboszcz  p a ra f ii podbrodzk ie j 
k siądz  A n ton i, k ie ro w n ik  działu  
k u ltu ry  i  o św ia ty  ZG  ZPL. pani 
T e re sa  Sokołow a, d y re k to r  litew ­
sk ie j szko ły  w  P od b ro d z iu  p a n  
P ra n a s  C zereszkew iczius, pedago­
d zy , k tó rz y  t u  k ie d y ś  p racow ali.
I, oczyw iście , szczególn ie  serdęęz- 
n ie  w ita n y  p rzez  zeb ran y ch  b y ły  
d y re k to r  s zk o ły  p a n  A n to n i J a n ­
kow ski. P rzy jech a li ró w n ież  w y ­
chow ankow ie  u k ra iń sk ieg o  d o m u  
dz iecka  z  C zem ihow szczyzny , z 
k tó ry m i s ię  dz iec i p rzy jaźn ią . 
K w iaty , upom inki, s e rd eczn e  s ło ­
w a  i  w z ru sza jące  w spom nien ia , 
o d  w sze lk ich  k w ia tó w  p ię k n ie j­
sze, s ą  n a jlep szy m  św iadec tw em  
te j  o g rom nej ró li i  sp o łeczne j i  
p edagog iczne j, k tó rą  w  c iągu  
trzy d z ie stu  la t  sp e łn ia ła  i  nad a l 
sp e łn ia  ta  p laców ka.

—  N ie  je s te m  tu  gościem , lecz 
gospodarzem  —  p o w ied z ia ła  p an i 
W a n d a  , S z tu ik iene . P racow a­
łam  w  te j  szkole , u czy łam  dzieci 
ję z y k a  litew sk iego . Z ostaw iłam  
t u  część sw ego  • se rc a , a  w y n io ­
s ła m  podziw  i szacu n ek  d la  lu ­
d z i, k tó rz y  tu  p racu ją . W  szko- 
le -in tem ac ie , gdzie  ty le  je s t  sie­
ro t i  d z iec i skrzyw dzonych , p rzez  
los, n ie  m oże  b y ć  z łych , o sch łych  
ludzi. T u  w szyscy  s ą  dob rzy . 
N ig d y  je d n a k  n ie  spo tkałam  
człow ieka  o  ta k  w ie lk im  se rcu , 
ta k  b ez in te reso w n eg o  i  sz lach e­
tnego , j a k  A lek san d ra  Jak o w le - 
w a , k tó ra  p ra w ie  50 l a t  sw ego  
życ ia  o d d a ła  b e z  re sz ty  dzie-, 
ciom. I  je s t  d la  n ic h  PJfe ty lko  
pedagog iem , lecz n a jc z u lsz ą , m a­
tk ą . C hc ia łabym , b y  k a ż d y  w y- 
ch ąw an ek  oczy m a  sw e j d u szy  

.w id z ia ł d ro g ę  p row ad zącą  dó  
te g o  dom u. I d la teg o  ja k o  u po­
m in e k  p rzy n io słam  - tu  o b raz  

1 n au czy c ie la  ze  Ś w ięc ian  A lgisa 
K adzęw icziusa. N iech  te n  p e j ­
zaż  zaw sze w am  p rzy p o m in a  ro- 
-dziim e n a sz e  s trony .

I . D odajm y , że  ja k o  d o d a te k  d o  | 
'  ob razu  p an i S z tu ik iene  w ręczy ła  

■również ń a  rę c e  d y re k to rk i p an i 
- O lg i  BranceW icz ta lon  n a  ko lo - 
: ro w y  telew izor.

Dom, gdzie ludzie są razem

N o, a  pierw szaków , ja k  sądzę, 
szczegó ln ie  u c ieszy  d a r  p a n i T e­
re sy  Soko łow ej: k o m p le t pom ocy 
n au k o w y ch  i  e lem en ta rze  pol­
s k ie  d la  k ażd eg o  ucznia .

—  J e s t  to  p ię k n e  sp o tk an ie  — . 
p ow iedz ia ł k o n su l g en e ra ln y  RP 
w  M iń sk u  p a n  T ad eu sz  M yślik
—  b o  je s t  to  sp o tk a n ie  z  p o l­
skością. P am iętacie , w  „W ese ­
l u "  W y sp iań sk ieg o  n a  p y tan ie , 
co  to  .jest Polska, odpow iedź 
brzm i: „P olska —  to  se rc e " . 
W ię c  m ie jc ie  j ą  w  se rc u  i  d a ­
w a jc ie  to  św iad ec tw o  polskości 
w śró d  L itw inów  p rzez  poszano­
w a n ie  w szystk iego , c o  p o ls k ie - i  
litew sk ie . P am ię tać  n a le ż y  bo ­
w iem , ż e  w ed łu g  zach o w an ia  się  
k ażd eg o  z  nas, i  w  Polsce, a  
p rzed e  w szy stk im  p o za  n ią , oce­
n ia n y  je s t  c a ły  na ró d . B y ć  Po la ­
k ie m  p o za  P o lską  ^  to  rz e c z  o 
w ie le  tru d n ie js z a  n iż  b y ć  P ola­
k ie m  w  P olsce. A  żeb y  w am  s ię  
lep ie j uczyło , p rzyw ieź liśm y  
m apy, g lo b u sy  i  in n e  pom oce  
naukow e.

E ^ H I  Z aw sze p rzek raczam  len  
.p ró g -z  ogrom nym  w zruszen iem
—  p ow iedz ia ł k o n s u l h an d lo w y  
RP w  M iń sk u  p a n  S tan is ław  
O p a łło . PPp Dziś to  w zruszen ie  
j e s t  w ięk sze  n iż  k ie d y k o lw ie k , 
k o ń c z ę  b ow iem  tu  s w ą  p racę  i  
w y jeżd żam  d o  W arszaw y . W  c ią ­
g u  dw ti la t  o rgan izow ałem  w am  
p rz y ja c ió ł,  ̂ p a tro n ó w , p o śred n i­
czy łem  w  p aw iązy w an iu  k o n ta k ­
tó w  z  Polską. L ecz p rzyznam , że 
n iczego  n ie  ro b iłem  z  tak im  
zaangażow an iem  i z  ta k ą  sa ty s ­
fakc ją . J a k ż e  p rzy jem n ie  b y ­
ło  m i dziś s ły szeć  z  u s t p r a ­
cow ników  k ie leck ie j f irm y  MC he- 
m a r"  i  k rak o w sk ie j „ Instal" , 
k tó rzy  t u  jeszcze  p row adzą  
ro b o ty , że  p ra c a  jj ic h  została  
docen iona, u szanow ana. P o  ro ­
k u  łaz ienk i, p ry szn ice  s ą  w  Ide­
a lnym  s tan ie , n ic  n ie  zostało  
zniszczone, w szędz ie  p a n u je  
w zórow a . czystość 1 po rządek . 
P ięk n ie  to  św iadczy  o  dz iec iach

— te j szkoły,"

Licznie przybyli; n a  spo tk an ie  
abso lw enci p ie rw sze j ■ prom ocji 
4963  ro k u . D zielili s i ę  w spom ­
n ien iam i, opow iadali 'ó ' tam ty ćh  
czasach. „M ieliśm y daczę  z  ; og ­
ro d em , n a  k tó re j pracow aliśm y. 
J a k ie ż  og rom ne znaczen ie  m ia ł 
d la  n a s  fak t, że  rob im y coś w ła ­

snym i rękom a, że  n ie  je s te3m y  
n iczym , b o  coś m am y, o  coś s ię  
troszczymy* R a tow ało  to  nas, 
b y ły c h  w ychow anków  d om u 
d z iecka  o d  u czu c ia  ja k ie jś  p u ­
stk i, n iepo trzebności. Szkoda, 
że  dziś już- te j  d aczy  n ie  ma. 
M oże m ożna b y  b y ło  j ą  odzy­
s k a ć ? " .

—  Przyszed łem  tu  ja k o  pusta  
tab lica , n a  k tó re j m ożna  by ło  
w szystko  nap isać . . D ziękuję
m o im  n auczyc ie lom  , i  w ycho­
w aw com , że  s ta ra li  s ię  n ap isać  
n a  n ie j  to , c o  dob re , ludzk ie , 
m ą d re . W ie le  z  teg o  zo sta ło  w  
m ej duszy . P an u  D augirdasow i 
je s te m  w dzięczny , iż  w  w o jsk u  
p o tra fiłem  ja k o  p ie rw szy  p rze­
b ie c .  3  k ilo m e try , że  d o b rze  so ­
b ie  radz iłem  z e  sk o k am i w z w y ż  
i w  dal. T o  s ię  n ap raw d ę  w  w o j­
s k u  liczy  t  p o w iedz ia ł Jó ze f 
S k łnder.

J a n in a  D a inaraw icz iene  (absol­
w e n tk a  K o n serw ato riu m  w  K ła j­
pedzie) w  im ien iu  sw e j p rom ocji 
z  roku  1981 p o d a ro w a ła  szko le  
z e g a re k  elek tro n o w y . O czyw iś­
cie, w  szko le  s ą  zeg ark i, a le - te n  
j e s t  in n y . W - je g o  c ich u tk im  tik ;  
t a k  d o słuchać- s ię  m ożna  b ic ia  
se rc a  ty ch , k tó rz y  p rz e d  d z iew ię­
ciu  l a t y  ukończy li szkołę , le cz  je j  
n ie  opuścili. -

W ie le  by ło  słów  d z iękczyn ­
nych , c iep ły ch  sp o jrzeń , se rd ecz ­
n y c h  w spom inków . T o  h o jn a  
za p ła ta  n auczyc ie lom  i w y ch o ­
w aw com  za  ich  t ru d  i pośw ię­
cen ie . Podziw iać- na leża ło  d y ­
re k to rk ę  szk o ły  p an ią  O lgę  Bran- 
cew icz  i  za stęp cę  p a n ią  W a le n ­
ty n ę  S aw icką, ż e  s ię  um iały  
„ trzym ać  w  g a rśc i" , n ie . roztk li- 
w iać  się , k a żd eg o  sp o tk ać , p rzy ­
n a jm n ie j k ilk ą  .s łó w  zam ienić, 
czu jn y m  ok iem  gospodarza śle­
dzić, b y  w szystko  sz ło  sp raw n ie .

• U roczystość u św ie tn ił '  k o n ce rt 
tw órczośc i a m a to r& ie j. Po l­
sk ie  p ie śn i i  . tań ce , s tro je  k ra -  

. ko w sk ie  (hallo, b a rd z ie j . b o g a te  
.polskie ze sp o ły  a rty sty czn e : 
zw racam  s ię  z  p ro śb ą  o  cek iny , 
bo  czarn e  se rdaczk i k rak o w sk ie  
w y g lą d a ją  tro ch ę  sm utno  i n a ­
leża łoby  je  w yhaftow ać), recy ta- 

% c je - w szystk im  się  podobały . A- 
m ała  T ąn ia  Ż uk  z  p ią te j klasy , 

, '  co  to  r e j  wodziła, do sło w n ie

pod b iła  se rc a  sali. Śpiew ała, 
tańczy ła , dek lam ow ała , i* to  
p ra w ie  jed n o c z e śn ie . P rz y  • tym  
bard zo  ład n ie  m ów iła  p o  p o l­
sku . N a  p y tan ie , c zy  w szy scy  w  
Z u łow ie  (bo T a n ia  s ta m tą d ' po ­
chodzi) ta k ’ ład n ie  m ów ią, opo­
w iada , że  n ie  je s t  te g o  pew na, 
a le  j ą  n au czy ła  p a n i A lfreda  
Isa jew a, n au czy c ie lk a  k tó ra  t u ­
czyła  ją  w  k la sach  początkow ych 

’ i  k tó r ą  ona, T a n ia , ' s ta ra ła  s ię  
w e  w szy stk im  naśladow ać.

W y ch o w an k ą  te j  szk o ły  je s t  
rów n ież  so lis tk a  W ileńsk iego  T e a ­
t r u  O p e ry  i  B aletil J e le n a  Tam u- 
lew icziu te . N ie  z ab rak ło  je j  rów ­
n ież  n a  te j  uroczystości. B ardzo 
to  m iło  z  je j  stro n y , ż e  zn a laz ła  
czas  i  w ysta rcza jąco  sen ty ­
m en tu  w  sercu , b y  p rzybyć. Była 
n ie  ty lk o  gościem . Z eb ran i po ­
dziw iać m ogli „ T an iec . róży". 
C za jkow sk iego  i „P ieśń  m o rza"  
G ruodisa . N a  m arg in esie  chcę 
zaznaczyć, iż  lo s  się  d o  m nie 
w y raźn ie  iiśm iechnął. ;N ie  dość, 
że  pań stw o  Sokołów ow ie zabrali 
m n ie  sw oim - sam ochodem  do  
W ilna , m iałam , przy jem ność  bli- 

. żej zapoznać s ię  z  p an ią  T am u - 
lew icziu te  (a w łaśc iw ie  T am ule- 
w icz, bo  je s t  Polką), k tó r ą  te ż  
razem  jech a ła . Spo tkan ie  z  p ię ­
k n y m  ^  n ie  ty lk o  zew nętrzn ie, 
'a le  i  w ew nętrzn ie  —  człow ie­
k iem , je s t  n kp raw dę m iłym  ges­
tem  ze  s tro n y  losu. W ie le  mi 
opow iada ła  ■ o  la tach  nauk i • w

szkole , s tu d iach  • w  L en in ­
gradzie , o  w sp an ia łych  ludziach, 
k tó ry c h  poznała  n a  sw ej drodze 
życiow ej, o  tea trze , w ielk im  ar­
ty śc ie  i  bardzo  dobrym  człowie­
k u  W irgiH uszu N oreice, i  . znow u, 
znow u  —  o  sw o ich  b y ły ch  nau ­
czycielach  ze  szkoły-in ternatu . 
„W ięc  ja k  m ogłam  n ie  p rzy je ­
chać? P rzecież tu  b y ł m ój dom ".

Przypom niały  m i s ię  słow a 
poe ty :, „D om  — t o  n ie  ta p e ty , n ie  
m eble, n ie  k ą t  z  żyrandolem , 
obrazem . Dom —  to  tam,- gdzie 
choćby  p o d  gołym  n ieb em  lu ­
d z ie  s ą  razem " . T e n  dom  n ie  
je s t  „pod  gołym  n iebem ". T o  
praw da , że  b u d y n ek  je s t  sędzi­
w y, a le  dzięk i tro sk liw ej op iece 
k ie row nic tw a szkoły , w ładz  te re ­
now ych, a  i  w  n iem ałej m ierze 
p rzy jac ió ł z  Polski je s t  tu . p rzy­
tu ln ie  dzieciom  i dobrze. A  n a j­
w ażniejsze, że  „ludzie  s ą  razem ".

Ł ucja  BRZOZOWSKA

N A  ZDJĘCIU: p ierw sza prom o­
c ja  z  1963 ro k u  (w  środku  w y­
chow aw czyni A leksand ra Jako - 
w lew a I ów czesny  dy rek to r A n­
ton i Jankow sk i); konsu l gene­
ra ln y  RP W M ińsku Tadeusz 
M yślik  przekazu je  n a  ręce  dyrek­
to rk i  O lg i Brancew icz pozdrow ie­
n ia  i  upom inek; nie ty lko  a rty ś­
ci, lecz i  goście  ruszy li w  tan ; 
m iły  sercu  polskiem u „K rako­
w iak".

Fot. M  Rebi
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0  zmianach niektórych artykułów Tymczasowej 
Ustawy Republiki Litewskiej

BUKI LITEWSKIEJ

w punkcie szóstym artykułu 85 
słowa „omawianie narodowe" za­
stąpić ! SpO-

2. W  artykułach 55 i 57 iło­
wa „oświata ludowa" zastąpić 
słowem „oświata".

3. Trzecią artykułu 24
dać w następującej redakcji:

„Utrzymywane z dotacji pań­
stwowych zbiory, instytucje i fun­
dusze kultury, służące intere­
som społeczeństwa, jego warstw 
oraz grup i ugruntowuj ące ich 
samodzielność, są mieniem naro-

4. Pierwszą i drugą część ar­
tykułu 29 dać w następującej

„Obywatelom Litwy gwarantu­
je się wolność słowa, prasy, zgro­
madzeń, wieców i demonstracji.

Realizowanie tych wolności po­
litycznych gwarantuje udostęp­
nienie gmachów publicznych, u-

organizacjom, szerokie upowsze­
chnianie informacji, możliwość 
korzystania z  prasy, telewizji i

5. Pierwszą i drugą część ar­
tykułu 49 dać w następującej re­
dakcji:

„Budżet Republiki litewskiej 
omawia, zatwierdza i zmienia 
Rada Najwyższa Republiki Lite­
wskiej opierając się na refera­
cie Rządu Republiki Litewskiej 
i wnioskach stałych komisji.

Deputowani do Rady Najwyż­
szej Republiki Litewskiej pod­
czas dyskusji mogą składać 
wnioski w  sprawie zwiększania w 
projekcie przewidywanych wyda­
tków, tylko wskazując źródła po­
krywania tych wydatków". -vjj|

6. Drugą część artykułu 62 u- 
nieważnia się.

Artykuł 102 uzupełnić o dru­
gą część następującej treści:

„Terenowe Rady Deputowa­
nych Ludowych wybierają prze­
wodniczącego, natomiast rady re­
jonów i miast republiki kształtu­
ją także swe prezydium".

7. W  artykule 78:

1) punkt drugi części drugiej 
dać w następującej redakcji:

„2) rozpisywać wybory depu­
towanych Republiki Litewskiej i 
•utwierdzać skład komisji wybor­
czej republiki";

2) czwarty punkt części dru­
giej dać w następującej redak­
cji:

„4) ustawowo regulować stosu­
nki własnościowe gospodarki, or­
ganizowanie zarządzania działal­
nością społeczną i kulturalną, 
stosunki systemu budżetowego i 
finansowego, wynagrodzenia za 
pracę, kształtowania cen 1 opo­
datkowania, organizowanie och­
rony środowiska i wykorzystania 
zasobów naturalnych. jak też 
realizowania konstytucyjnych 
praw, swobód i obowiązków o- 
bywateli oraz inne stosunki;'*

3) Punkt dwunasty części dru­
giej dać w następującej redak-
g ip l jB

„12) regularnie wysłuchiwać 
sprawozdań powoływanych przez 
nią lub wybieranych organów, z 
wyjątkiem Sądu Najwyższego Li­
twy, jak też wyznaczanych przez 
nią osób urzędowych; w razie 
potrzeby w drodze tajnego gło- 

. sowania rozstrzygać kwestie wo­
tum zaufania dla rządu Republi­
ki Litewskiej, innych organów 
państwowych powoływanych 
przez Radę Najwyższą lub kon­
kretnego ich członka, z wyjąt­
kiem Sądu Najwyższego Litwy;"

4) punkty czternasty 1 piętna­
sty części drugiej dać w nastę­
pującej redakcji:

„14) zmieniać podział admini­
stracyjno - terytorialny Repub­
liki Litewskiej i ustalać tryb 
rozwiązania tych problemów;

16) zmieniać nazwę i status je­
dnostki administracyjno - tery­
torialnej; rozstrzygać inne zagad­
nienia struktury administracyjno- 
terytorialnej;"

5) punkt szesnasty części dru­
giej dać w następującej redak­
cji: -■

„16) omawiać zagadnienia poli­
tyki zagranicznej Republiki Li­
tewskiej; ustalać podstawowe za­
sady polityki zagranicznej Repu­
bliki Litewskiej:"

6) punkt dziewiętnasty części 
drugiej dać w następującej re­
dakcji:

„19) podejmować decyzję w 
sprawie zorganizowania refere­
ndum z własnej inicjatywy, al­
bo gdy lego zażąda co najmniej 
300 tysięcy obywateli Republiki 
Litewskiej;"

7) część czwartą dać w nastę­
pującej redakcji:

„Ustawy Republiki Litewskiej 
mogą być przyjmowane również 
w drodze referendum".

8. W artykule 85:
1) cześć pierwszą uzupełnić o 

punkt 9‘ takiej treści:
„91) zgłasza Radzie Najwyższej 

kandydatury sędziów i ławników 
Sądu Najwyższego Litwy";

2) część pierwszą uzupełnić o 
punkt l i 1 takiej treści:

„ l l1) nadaje najwyższe rangi 
dyplomatyczne Republiki Litews­
kiej 1 pozbawia Ich;"

9. Pierwszą część artykułu 88 
dać w następującej redakcji:

„Artykuł 88. Rada Najwyższa 
Republiki Litewskiej powołuje 
spośród deputowanych do Rady 
Najwyższej stałe komisje w celu 
przygotowywania projektów us­
taw, wstępnego rozpatrywania i 
przygotowania kwestii, należących 
do kompetencji Rady Najwyższej, 
jak też w celu dopomagania w 
realizacji ustaw Republiki Lite­
wskiej i innych przyjętych przez 
Radę Najwyższą uchwał, kontro­
lowania działalności organizacji 
państwowych".

10. Części pierwszą i drugą 
artykułu 89 dać w następującej 
redakcji:

„Osoby urzędowe wchodzą­
ce w skład rządu Republiki Li­
tewskiej, kierownicy innych or­
ganów państwowych powoływa­
nych przez Radę Najwyższą, sę­
dziowie Sądu Najwyższego Lit­
wy, jak też członkowie kolegiów 
Prokuratury Republiki Litewskiej 
i Arbitrażu Państwowego Litwy 
są wybierani lub mianowani, 
gdy jest wniosek odpowiednich 
stałych komisji Rady Najwyż-

lski, plungeskl, prienajski, rad- 
wiliski, raseiniajskl, roklski, 
skuodaski, szaklajskl, solecznle­
ki, sziaullajski, szylalski, szyłu­
cki, szyrwincki, święclańskl, tau- 
raski, telsziajskl, trocki, ukmer- 
ski, uteński, wareński, wilkowi- 
ski, wileński, zarasajski;

Miasta republikańskie: Wilno, 
Aiytus, Blrsztonas, Druskinlnkai. 
Kaunas, Kłajpeda, Mariampole, 
Ner Inga, Falanga, Paneweżys, 
SziauUai". ,

12. Artykuł 104 dać w nastę­
pującej redakcji:

„Artykuł 104. W granicach 
pełnomocnictw terenowe Rady 
Deputowanych Ludowych zapew­
niają kompleksowy rozwój gos­
podarczy i społeczny na swoim 
terenie;

kontrolują, jak znajdujące się 
na tym terenie przedsiębiorstwa, 
instytucje 1 organizacje nadrzę­
dnego podporządkowania prze­
strzegają ustaw; koordynują i 
kontrolują ich działalność w za­
kresie wykorzystywania ziemi i 
innych bogactw naturalnych, o- 
chrony przyrody, budownictwa, 
wykorzystania zasobów siły ro­
boczej, ochrony pomników histo­
rii i kultury, produkcji towarów 
powszechnego użytku, społeczno- 
kulturalnej, bytowej i innej ob­
sługi mieszkańców".

13. Artykuł 120 dać w  nastę­
pującej redakcji:

„Artykuł 120. Osobie, pocią­
ganej do odpowiedzialności gwa­
rantuje się prawo do obrony od 
chwili jej zatrzymania".

14. Artykuł 123 dać w nastę­
pującej redakcji:

Artykuł 123. Pomocy prawnej 
obywatelom i organizacjom u- 
dziela adwokatura Republiki Li­
tewskiej. W  przypadkach przewi­
dzianych przez ustawę pomocy 
prawnej udziela się obywatelom 
bezpłatnie. 1

Ttryb organizowania i działal­
ności adwokatury ustala ustawa 
Republiki Litewskiej o adwoka-

USTAWA REPUBLIKI LITEWSKIEJ

O ZMIANIE ARTYKUŁU 7 USTAWY 
O REFERENDUM REPUBLIKI LITEWSKIEJ

Rada Najwyższa Republiki Li­
tewskiej postanawia:

Artykuł 7 ustawy o referen­
dum Republiki Litewskiej podać 
w następującej redakcji:

„Na podstawie referendum mo­

gą być podjęte ustawy i decyzje 
w innych ważnych zagadnie­
niach życia państwowego.

W razie potrzeby mogą być 
zorganizowane także referenda 
konsultacyjne (doradcze)'1.

Zastępca przewodniczącego Rady Najwyższej 
Republiki Litewskie] B. KUZMICKAS 

Wilno, 23 października 1990 r.

15. Artykuł 124 dać w nastę­
pującej redakcji:
. „Artykuł 124. Spory gospodar­
cze między przedsiębiorstwami, 
Instytucjami i organizacjami roz­
strzygają organy Arbitrażu Pań­
stwowego, kierując się ustawami 
Republiki Litewskiej".

O. Najwyższy organ zarządza* 
nla państwowego Litwy dalej na­
zywać tylko Rządem Republiki 
Litewskiej.

W  związku z tym w artyku­
łach 48, 50, 51, w punkcie dwu­
dziestym pierwszym części dru­
giej artykułu 78, w artykułach 
81, 93, 95, 97, 98 i 99 Tymcza­
sowej Ustawy Zasadniczej Re­
publiki Litewskiej słowa „Rada 
Ministrów" zastąpić słowem 

■ H P P P P I  „Rząd".
Zastępca przewodniczącego Sady Najwyższej 

Republiki Litewskiej 
/ B. KUZMICKAS
Wilno, 23 października 1990 r.

Mowo wybraną Rada Najwyż­
szą Republiki Litewskiej może 
mianować premiera i jego zastę­
pców jeszcze przed wybraniem 
stałych komisji Rady Najwyż­
szej".

II. Część drugą artykułu 101 
dać w następującej redakcji: 

„W Republice Litewskiej są: 
Rejony: akmeński, alytuskl, a- 

nykszcziajski, birżajski, Ignaliń- 
ski, jonawskl, joniskl, jurbarski, 
koisziadorskl, kaunaski, kedainlaj- 
skl, kelmeski, kłajpedzki, krety- 
ngskl, kuplski. lazdljski, maria- 
mpolskl, możelkiajsid, molecki, 
pakruojski, paneweżyski, paswa-

T y d z i e ń  K u l t u r y  C h r z e ś c i j a ń s k i e j
Pod patronatem Jego Ekscele­

ncji Księdza Biskupa Mariana 
Jaworskiego odbywał się ostat­
nio w Przemyślu czwarty Ty­
dzień Kultury Chrześcijańskiej. 
Na zaproszenie dyrektora wydzia­
łu spraw społecznych mgr. Ma­
riusza Jerzego Ólbromskiego 
brał udział w tej imprezie zes­
pól „Wesoły Lwów". Koncerty 
organizowało Uczące ponad 125 
lat * Towarzystwo Muzyczne w 
Przemyślu. W imieniu tej_placó-

wkl opiekował się zespołem kie­
rownik biura mgr Romuald Bo- 
rysławski.

Pierwszy koncert odbył się 15 
października w sali Towarzyst­
wa Muzycznego. Zadedykowany 
był Towarzystwu Miłośników 
Lwowa. Po koncercie mieliśmy 
przyjacielskie spotkanie zespołu 
z publicznością. 16 października, 
już w Lubaczowie, odbyt się 
koncert w ramach Tygodnia Kul­
tury Chrześcijańskiej. Zespół był

bardzo serdecznie podejmowany 
przez widzów i duchowieństwo 
Lubaczowa. Składając gratulacje 
duszpasterskiego błogosławieńst­
wa udzielił „Wesołemu Lwowo­
wi" Ksiądz Biskup Mftrlan Ja­
worski.

W dnia 17 października prog­
ram nasz zaprezentowaliśmy w 
Miejskim Ośrodku Kultury w 
Przeworsku, następnie — w os­
tatnim dniu pobytu w Pols­
ce. 19 października — koncerto­

waliśmy w Zakładach Rehabili­
tacji Zawodowej Inwalidów. 
Przebywają tam niepełnosprawne 
dzieci i młodzież z całej Polski. 
Koncert sprawił im olbrzymią- 
radość. Z mieszkańcami ośrodka 
obcowaliśmy też po koncercie, w 
trakcie wspólnej kolacji. Wleczo. 
ren wróciliśmy do Lwowa.

Stanisław CZERKAS, 
konferansjer zespołu 

„Wesoły Lwów"

Monolity pięknieją
Pierwsze monolitowe domy 

mieszkalne. Jakie powstały w 
Lazdynal, nie stanowiły ozdoby 
tej dzielnicy. Głównie z racji 
swego szarego, nie atrakcyjnego 
wyglądu zewnętrznego.

Do pracy zabrali się specjali­
ści z firmy „Fasad", utworzonej 
w roku ubiegłym. Początkowo is­
tniała ona przy zjednoczeniu bu.

dowlanym „Monolit", a teraz 
działa samodzielnie.

— Operacja kosmetyczna każ­
dego 16-kondygnacyjnego domu 
zajmuje blisko 3 miesiące — 
mówi brygadzista Igor Martiszo- 
nok, z którym spotkaliśmy się 
kolo jednego z monolitów przy 
ul. Architektu. — Najpierw trze­
ba poprawić usterki budowlane.

zaszpachlować powierzchnię 
ścian, a dopiero potem przystę­
pujemy do stosowania specjal­
nej zaprawy, malujemy leż bal* 

. kony. ramy okienne.
— I jak długo nie będzie po­

trzebny remont?
— Dajemy gwarancję na rok, 

chociaż w ogóle technologia Jest 
taka, te naniesiona powłoka na 
domach utwardza się dopiero z 
biegiem czasu 1 nie obawia się 
ani deszczu, ani śniegu.

0 podstawach syltem u państwowego 
ubezpieczelia socjalnego

Ustawa ta reguluje podstawy 
Stosunków w dziedzinie państwo­
wego ubezpieczenia socjalnego. 
System państwowego ubezpie­
czenia socjalnego stanowi pod­
stawę ubezpieczeń socjalnych. 
Obok tego systemu w państwie 
mogą Istnieć również społeczne 
l prywatne systemy ubezpiecze­
nia socjalnego, których funkcjo­
nowanie regulują ustawy ustala­
jące działalność tych organiza­
cji, przedsiębiorstw.

L ZAŁOŻENIA OGÓLNE

Artykuł t. Państwowe ubez­
pieczenie socjalne jest systemem 
ustalonych przez państwo środ­
ków socjalno - ekonomicznych, 
zapewniających niezbędne do 
żyda fundusze i usługi miesz­
kańcom republiki, którzy z po­
wodu przyczyn przewidzianych 
w ustawach nie mogą utrzymać 
się z pracy i innych dochodów, 
albo są niedostatecznie zaopa­
trzeni

Artykuł 2. System państwowe­
go ubezpieczenia socjalnego o- 
bejmnje wszystkich mieszkań­
ców republiki. Obywatele repub­
liki a spośród nich również bę­
dący na służbie państwowej Re­
publiki Litewskiej za granicą, 
stale zamieszkali na Litwie ob­
cokrajowcy i osoby bez oby­
watelstwa mają również prawo 
do tego ubezpieczenia socjalne­
go jeżeli nic innego nie jest 
przewidziane w ustawach Repu­
bliki Litewskiej i umowach-mię­
dzypaństwowych.

Obywatele Litwy, stale zamie­
szkali za granicą, mają prawo 
do ubezpieczenia socjalnego, gdy 
to jest przewidziane w umowie 
międzypaństwowej.

Obywatele Litwy czasowo za­
mieszkali za granicą mają pra­
wo do ubezpieczenia socjalnego 
według norm' przewidzianych w  
ustawie o państwowym ubezpie­
czeniu socjalnym.

Artykuł 3. Ubezpieczenie so­
cjalne w przypadkach przewi­
dzianych w  ustawie stosowane 
jest:

a) wobec osób, które osiągnę­
ły wiek emerytalny lub młod­
szych, jeśli ze względu na wiek 
nie mogą pracować w swoim za­
wodzie;

to) wobec inwalidów 1 osób, 
które czasowo utraciły zdolność 
do pracy;

c) wobec rodzin, które utra­
ciły żywiciela;

d) wobec osób, którym potrze­
bne jest leczenie, profilaktyka 
medyczna i rehabilitacja;

e) wobec rodzin mających 
dzieci;

f) wobec osób, które czasowo 
utraciły pracę;

g) wobec osób, którym niezbę­
dna Jest pomoc państwa.

Artykuł 4. Na system państwo­
wego systemu ubezpieczenia so­
cjalnego składają się:

a)' obowiązkowe (państwowe) 
ubezpieczenie społeczne;

b) ubezpieczenie socjalne i za­
pomoga socjalna (pomoc) z fun­
duszów państwowych.

Artykuł 5. z  funduszów pań­
stwowych ubezpieczeń społecz­
nych zaopatrywani są mieszkań-

cy Litwy, ki ,riy całkowicie lub 
częściowo ui acffl dochody zwią- 

z prac |  jeżeli pracują al- 
bo mają pr jwldzlany w  usta­
wach staż u ezpleczenia (pracy) 
oraz w innyc . przypadkach prze­
widzianych ustawach;

państwowi ubezpieczenie so­
cjalne reguł ą ustawy Republi­
ki Litewsku- o  państwowym u- 
b e z p i e j o c j a l n y m ,  rentach, 
zatrudnieniu Inne.

Artykuł 6 Państwowe ubez­
pieczenia so jakie ubezpieczają: 

a) osoby | acujące na podsta­
wie umowy [ najmie (pracy),

' b) lndyv lalnie pracujące o* 
soby (człon owie - gospodarstw 
chłopskich, olne zawody i in­
ne osoby w: rnwuiP w ustawach 

KRępubliki Li HEjei)> a także 
włąJ3%ieli p H g a t w  po­
siadających itatus osób fizycz­
nych (współ B B r  członkowie).

Ubezpie i jjćymi są zarówno 
Spracodawcs jak też sami utoez- 
j pieczeni.

Artykuł 7 .1Ubezpieczenie spo­
łeczne i i ■ >mpga społeczna z 
funduszów p istw a ma miejsce, 
gdy stosuje się państwową po­
litykę dem( roficzną, obronną, 
ekologiczną tamą konieczną dla 
zagwaranti ■ jola łub poprawy 
bezpieczonia niektórych grup 
mieszkańcó\[_-!T̂ _

Ubezpi". tale socjolne 1 »P °-  
funduszów pań- 

lustawy o gwaran- 
Bj. . mieszkańców 
jwskiej, ich zatiu-

mogę śócjL 
stwa regulu 
cj ech dochi 

. Republiki 
dniei'EKlT
.styrc^oziom 
cjąlnęgo nie 

-minimum soi

■ gd

noże byt niższy niż 
alne, jeżeli ustawa 

czegoś Innego.

SOC

Artykuł 9.1 
-czenie soeja] 
sklej dziali r 
gniwo syste 
kredytowego 
jest budżet! 
nych Republ 

Budżet ub 
nych Repub 
samodzielny j 
do budżetu 
dów Republild 

Artykuł "  I  
stwowych ul 
nych ustala 
■wskiej.

M U ail 1 
K ł s » ispoł 

litewskiej 
przewidziane 
stwowych ub*

Artyl
dżelu-^ipańst' 
realizuje Bię 
sięwzięcia w 
czenia socjal 
• a) wypłać- 
zasiłki dla 
nanych z  i 

.wojennych

rCH UBEZPIECZEŃ 
IALNYCH

Państwowe ubeżple- 
_  Republiki Litew- 
ako samodzielne

UCHWAŁA RADY NAJWY2 
R EPUBLIKI LITEW SKI! J

O  U P R A W O M O C N IE N IU  U ST A W Y  O
P A Ń S T W O W E G O  S Y S T E M U  UBE2 P IE C Z E N IA  

S O C JA L N E G O  R E P U B L IK I  LIT

— Jaki los czeka domy Jesz­
cze znajdujące się w stanie pier­
wotnym?

— W bieżącym sezonie mono­
lit ten będzie ostatni, nasza bo­
wiem technologia nie pozwala 
pracować w warunkach zimo­
wych. A na wiosnę, da Bóg, po­
nownie zabierzemy się do robo-
»y.

Modest SZEJNBERG

Rada Najwyższa Republiki Li] 
tewskiej postanawia:

1. Ustawa o podstawach syste- tych kandydi 
mu państwowego ubezpieczenia 
socjalnego Republiki litewskiej 
nabiera mocy z dniem 1 stycznia

2. Normy określające funkcjo­
nowanie Instytucji państwowego 
ubezpieczenia socjalnego nabie­
rają mocy z dniem podjęcia uch-

3. .Kierowników terytorialnych 
placówek państwowego ubezpie­
czenia socjalnego mianuje Ml-

iprzez pań-

którego podstawą 
jezpieczeń społecz- 

! id Litewskiej, 
zpleczeń Bpołecz- 
kl Litewskiej Jest 
nie wciąga się go 

>aństwa i samorzą- 
Litewskiej. 

Taryfy wpłat pań- 
ezpieczeń . spolecz- 
ząd Republiki Lite*

etu ubez- 
cznyc.^^ Republiki 

a się wypłaty 
ustawie o pań- 

socjal-

Z funduszów bu- 
□wflgj;' Republiki 
następujące przed- 
zakresie - ubezpie-
*o: .
się emerytury^ !  

' wojskowych i zrów- 
1 osób, inwalidów 
służby wojskowej

oraz ich. rodzin według odpowie, 
dnlch ustaw Republiki Litewskiej 
i umów międzypaństwowych;

b) wypłaca się renty socjalne 
i renty osobom, które nie były 
ubezpieczone na podstawie pań­
stwowych ubezpieczeń socjalnych 
lub były ubezpieczone na kró­
tszy czas niż przewiduje ustawa 
o-rentach oraz dokonuje się In­
nych wypłat przewidzianych w 
ustawach.

Artykuł 13. Zasiłku socjalne­
go udziela się z budżetów samo­
rządów Republiki Litewskie], w 
tym:

a) Wypłaca się zasiłki rodzin-1

b) finansuje się przewidziane 
w ustawie o zatrudnieniu Repub­
liki Litewskiej dotyczące opieki 
i  kurateli środki likwidacji bez­
robocia o  znaczeniu lokalnym.

Artykuł 14. Instytucje opieki 1 
kurateli (pensjonaty) utrzymywa. 
ne są z budżetów państwowego i 
samorządów w zależności od 
ich przynależności.

Artykuł 15. W ustawach o u-I 
bezpieczeniu socjalnym przewi-l 
dziane są-stałe wypłaty zgodnie 
z  trybem przewidzianym w i 
wie o  gwarancjach dochodów] 
mieszkańców.

Artykuł 16. Ministerstwo Ubez-J 
pieczeń Socjalnych kształtuje i 
realizuje politykę socjalną pań­
stwa, wyjaśnia ustawy o  ubezpie. 
czeniu społecznym, spełnia inne 
funkcje nakreślone w  regulami­
nie ministerstwa I jest odpowie­
dzialne za funkcjonowanie sy­
stemu ubezpieczenia socjalnego.

Artykuł 17. Ministerstwo Ubez-I 
pieczeń Socjalnych i instytucje] 
ubezpieczeń socjalnych akredy-l 
towane w trybie ustalonym przez] 
rząd, a  także znajdujące się przy 
samorządach lokalnych reaiizu-g 

iją kroki przewidziane w ustawie!
0  państwowych ubezpieczeniach 

1 społecznych. Na zlecenie rządu
ustalają i wypłacają wypłaty | 
przewidziane w artykule 121 
niejszej ustawy.

Artykuł 18. Samorządy speł-j 
niają funkcję opieki i  kurateli! 
rozstrzygają sprawy osób, któ-j 
rym potrzebne są ochrona so-: 
cjałna, zasiłek i obsługa, organil 
żują realizację- przedsięwzięć! 

'przewidzianych w artykułach 13]
1 14 niniejszej ustawy.

-k -Samorządy ze swoich fundu-j
szów mogą ustalić dodatkowe ul-l 
gi dla osób potrzebujących poj 
mocy.

Artykuł 19. Ubezpieczającyl 
stosują te środki w zakresie pań-a 
stwowego ubezpieczenia społeczJ 
nego, jakie w . trybie ustalonym 
w ustawie deleguje instytucja! 
państwowych ubezpieczeń społe­
cznych.

Artykuł 20. Sipory wynikające 
ze stosunków ubezpieczenia so- 
cjalnego rozstrzyga się zgodnie 
i  trybem przewidzianym w

Zastępca przewodniczącego Rady Najwyższej 
r Republiki Litewskiej B. KUZMICKAS 

iziemlka 1990 r.

PO D S T A W A C H

)cl5wwPpSoc|qlno| 
pod warunli em zatwierdzenia

' przez ̂ terenową

iy miast o znaczę- 
bskim |  ^rejonowe 
lować państwowe 
i socjalne nd tere- 

narządów po uktaie-

4. Samorzą 
nlu republiki 
mogą rea" 
ubezpieczeni 
nie tych saL
nlu przez rziA, że mogą się c

, zajmować państwowym. ubezpie 
czenlem socjalnym w trybie ak 
redytacji Instytucji I po Ich ak 
redytacji. W  ęoka. 1990 
rządy miast ó pod po rządkowa- 

•nlu republikańskim I rejoiió^H 
które wyraziły chęć zajmowania 
się państwowym ubezpieczeniem 
socjalnym, mogą wyznaczać 
emerytury, przeliczać Je 
płacać w trybie ustalonym 
przez Ministerstwo Ochrony Sod
ęjalnej. ' ~ .

ą; Zlecić Ministerstwu Ochrony 
Socjalnej, aby , do 15 grudnia; 
1990 r. przygotowało tryb akre­
dytacji Instytucji, które mogą 
się zajmować państwowym 
pieczeniem socjalnym. .

Zastępca
Republiki Llti 

'Wlltio-B? października 1990 r.

odnlczącego 1 
fsklej

ady Najwyższej 
B. KUZMICKAS

K r o n i k a  p a m i ę c i :  Ś w i ę t o  Z m a r ł y c h
Niech myśl serdeczna 
błądzi p rzy mogiłach

M . . .

1 listopada. Dzień Zmarłych. 
Dzień tych, którzy od nas odeszli 

zawsze, lecz żyją w naszej 
pamięci. Ileż to grobów — zna­
nych I nieznanych, zapomnianych 

zrównanych z ziemią — na­
szych rodaków, ziomków: zestań- 

wlężniów, żołnierzy Wrześ- 
939 r., Armii Krajowej jest 

rozsianych w różnych stronach. 
Na wiele z tych miejsc rodziny, 
bliscy, przyjaciele będą mogli 
tylko w serdecznych myślach 
przybyć i jedynie pamięcią znl- 

za palić...
,26rletni pracownik działu kul­

tury radia w Mińsku Jerzy To­
karczuk z rodziny Brzozowskich,

' Oszmlanle, został bezpod­
stawnie aresztowany 26 listopa­
da 1936 r. „Trojka" skazała go 
na 10 lat więzienia 1 15 lat poz­
bawienia praw obywatelskich ja­
ko „wroga naroda — za pod­
ryw sowleckoj wtasti".
■  h«W  roku 1939 otrzymałam
pozwolenie na widzenie ż  mę- 

— wspomina żona skazane- 
asza stała Czytelniczka, poe­

tka, członkini leningradzkiej „Po­
lonii" Bronisława Paw kić. — 
Trudno opisać tamte chwile. W 
ciągu dwóch dni byliśmy razem, 
mówiliśmy o  córeczcie, o  naszym 
losie ,1 o  losach milionów
niewinnych _ ofiar... Ostatni
list otrzymałam od męża je­
szcze za Jego życia, w
końcu 1939 r. Pisał: „Słoneczko 
moje, żyde 1 radość! Otrzymałem 
Twój list-kartkę I te słowa są dla 
mnie autentycznym szczęściem) 
One jeszcze raz rozjaśniły 1 us­
pokoiły moje wymęczone serce, 
dodały mi męstwa, otuchy i woli. 
Rozdzielono nas ścianą kolczaste­
go drutu, pociąg unosi Cię
wciąż dalej, ale moje myśli i 
uczucia na zawsze są z  Tobą. 
Nie sposób wyrazić w  słowach 
moją miłość i tęsknotę. Pisz czę­
ściej choć małe kartki Zrozum, 
że Twój spokój. Twoja pomyśl­
ność — to dla mnie wszystka 
A więc na teraz żegnaj) Nie, do 
zobaczenia! Ucałuj naszą córecz­
kę I Twoją mamę...

Twój nieszczęsny, lecz mężny

p. S. A szczęśliwym jeszcze 
będę i będę razem z Tobąl".

Niestety, śmierć zabrała mego 
męża 30 llpca 1941 r. w Tobol- 
sku. Zrehabilitowany został — z 
braku dowodów winy — 26 sty­
cznia 1955 r.

P.S. Tobolskie więzienie zlik­
widowano w 1909 r. I przekaza­
no seminarium duchownemu. 
Według obliczeń na terenie wię­
zienia jest 2339 mogił rozstrzela­
nych więźniów...

W  tym fragmencie wiersza 
Bronisławy Pawluć pt. ,.Memo­
riał w Tobolsku" żyje również 
pamięć Marii Hajdul z Warsza­
wy, która pisze: „...Mój jedyny 
brat, Wiktor Hajdul, zmarł na 
zesłaniu w 1955 r. przy wyrębie 
lasu. Latem 1975 r. udało ml się 
pojechać na Jego mogiłkę na 
wiejskim cmentarzu wsi Pisku- 
nowka w rejonie kazaczyńsklm 
Kraju Krasnojarskiego. Jest to 
cmentarz zapomniany przez Boga 
1 łudzi. Mogiłka brata była 
ogrodzona, był krzyż z nazwis­
kiem. Parę kroków dalej było 
15 mogił Litwinów, ogrodzonych, 
zarośniętych trawą wyższą od 
płotu, bez nazwisk. Innych mo- 

- gil Polaków nie . widziałam, bo 
krzyże były powalone, groby za­
deptane... Serdecznie proszę o 
zainteresowanie się mogiłą moje­
go Brata w dalekiej obcej zie-

Wiele rodzin nie wie, gdzie są 
groby ich dziadków i babć, oj­
ców i matek, braci i sióstr, istot 
najbliższych, najukochańszych. 
Współczujące serca pragną im 
dopomóc Były więzień obozu 
koncentracyjnego w Oświęcimiu 
Stefan Hądzel z Ostrowia Wlkp. 
(woj. Kalisz) prosi o odszukanie 
rodziny Jana Krukellsa z Litwy, 
z którym się zaprzyjaźnił w tra­
gicznych chwilach po przywie­
zieniu do Oświęcimia. „„Jan 
Krukelis otrzymał nr więżniarakl 
22540, ja natomiast 22542 — do­
wiadujemy się z listu pana Ste­
fana. — Przychodził do mnie 
często do baraku, a ja do niego. 
Bardzo mnie prosił w razie 

' śmierci powiadomić o tym rodzi­
nę.’ Jan został rozstrzelany w 
marcu 1942 r. wraz z 103-osobo- 
wą grupą jeńców wojennych. W 
swoim czasie poinformowałem o 
tym Ambasadę ZSRR w Warsza­
wie. Odpowiedzi nie otrzymałem. 
Za pośrednictwem redakcji prag­
nę spełnić obietnicę daną Kole­

dze i powiadomić rodzinę o Je­
go losie..!*'.

...Mogiły, ludzie, wokół któ­
rych błądzi nasza myśl... Ojciec 
Leszka Kuchara ps. „Ryś" z 
Landwarowa (obecnie p. Leszęk 
mieszka w Gdańsku), łącznik 7 
Wileńskiej Brygady AK, Franci­
szek Kuchar, również żołnierz 
AK, zmarł jako zesłaniec w obo­
zie w Kutaisl. Miejsce jego po­
grzebania zostało zrównane z zie­
mią. Wilnianin Jan Łoszakiewlcz 
także nie wie, gdzie jest Jego 
ojciec, akowiec Adam Łoszakie­
wlcz ps. „Iskra*. Nie zna tez lo­
sów swego ojca Józefa wilnianin 
Aleksander Rudom on. Ojciec w 
styczniu 1941 r. został aresztowa­
ny przez NKWD i wywieziony, 
znajdował się w Gorkim.

Na cmentarzu wioseczki Bros- 
kowszczyzna, 3—4 km od Ru- 
kojń (rejon wileński), w czasie 
wojny z udziałem księdza został 
pochowany żołnierz AK, którego 
przywieziono ze wsi Trybity (pa­
rę km od Broskowszczyzny). Te­
raz dokładnie nie wiadomo, w 
którym miejscu leży, ponieważ 
wspomniany cmentarz porósł 
trawą i krzewami. Może rów­
nież ktokolwiek pamięta akowca 
spoczywającego nad brzegiem 
Wilii, wśród bzu, we wsi Gru­
biały k/Dukszt (rejon wileński)? 
Czy zapalą się tradycyjne świe­
czki na tych mogiłach?

...6 czerwca 1945 r. do Nowo­
sad, dawn. gmina Mickuny, po w. 
Wileńsko-Trocki, obecnie teren 
Białorusi, przyjechał odpocząć i 
zaopatrzyć się w żywność od­
dział AK, składający się z 50
partyzantów 1 2 sanitariuszek. 
Nie złożył broni nowej władzy. 
Partyzanci rozlokowali się w
pięciu domach mieszkańców No­
wosad. Znalazł się donosiciel 
z sąsiedniej wsi. „...Sowieci wszy- 
sklch rozstrzelali — wspominała 
Emilia Ziobrowska, była miesz­
kanka tej wsi, a obecnie — War­
szawy. — Pochowali ich do do­

łów po kartoflach w lasku r„i 
wzgórku, gdzie . śpią wiecznym 
snem Już 45 lat. Nikt nie ma 
prawa tam postawić krzyża, po­
modlić się I położyć chociaż pol­
ne kwiaty...". W intencji zamor­
dowanych w Nowosadach za­
palmy o jedną świeczką więcej 
na grobach naszych bliskich. 
Uczyńmy to również ku czci żoł­
nierzy Września zaginionych bez. 
wieści. Od lat poszukuje swego 
męża por. Edwarda Laszuka, Ha­
lina Laszukowa z Drusklennik, 
która jako żona polskiego ofice­
ra poznała gorzki smak deporta­
cji na wschód. Janina Chwojni­
cka z Wilna nie trąd nadziei, że 
jednak trafi na ślad swego star­
szego brata Józefa Taraszkiewi- 
cza, żołnierza wileńskiego 5 pp., 
który zaginął w 1939 r. „Spotka- 

' my się na bankiecie w Berlinie". 
— powiedział żartem swoim bli­
skim odchodząc na wojnę por. 
rezerwy Władysław Zaglewicz, 
pracownik Izby Skarbowej w 
Wilnie. Kilka listów nadeszło od 
niego w końcu 1939 r. z  obozu 
dla internowanych w m. Ulbro- 
ka. rejon ryski na Łotwie. Po­
tem nastąpiła przerwa. W paź­
dzierniku—listopadzie 1940 r. W. 
Zaglewicz przysłał Ust z Mos­
kwy, adres: skrytka pocztowa 41. 
Był to ostatni list. Poszukiwania 
nfe dały wyników. Informację 
tę przekazał nam wilnianin Ka­
zimierz Jachimowicz.

W dniu Święta Zmarłych przy­
wołujemy pamięcią wszystkich 
tych, którzy od nas odeszli. W 
tym dniu są oni wśród nas. 
Niech zapalone światła, złożone 
kwiaty świadczą za nas żywych, 
że nigdy nie zapomnimy.

Jerzy SURWIŁO

NA ZDJĘCIU: Jak żołnierze w 
szeregu zamarły krzyże na gro­
bach bohaterów walk o niepod­
ległość Polski na cmentarzu w 
Mejszagole w oczekiwaniu na 
znicze pamięci.

Fot. W. Charin

W imię przyszłości
Zbliża się ' 1 listopada — 

Wszystkich Świętych. Są rodzi­
ny, które mają groby swoich 
bliskich na niedalekich cmenta­
rzach. Ale są i tacy, których naj­
bliżsi pozostali za Kołem Pod­
biegunowym, na Syberii i za 
granicą.

Przy najlepszych chęciach nie 
zawsze możemy dojechać z Pol­
ski na groby najbliższych nam 
osób, ale nasze myśli w tym 
dniu są związane wyłącznie z

nimi. Myślimy wówczas, • czy 
ktoś znajomy łub krewny upo­
rządkował mogiłę, czy położył 
kwiat i zapalił znicz. Co roku 
przed Wszystkimi Świętymi ro­
bię porządki na. opuszczonej o- 
bcej mogile w Polsce 1 — jeże­
li nie mogę przyjechać na gro­
by najbliższych na Litwę — w 
tym dniu kładę kwiaty i zapa­
lam świecę na tamte] mogile łą­
cząc się sercem 1 myślami z 
moimi bliskimi na Litwie.

Wiem, że mogiła mojego bra­
ta co roku jest uprzątnięta i 
przyozdobiona kwiatami. Stąran- 
itie opiekuje się nią Pan Mar- 
jonas — Litwin, zamieszkały o- 
koło 70 km od Balingtódka. Mar. 
jonas od kilku lat choruje na 
serce, lecz wiem: dopóki jego 
serce bije, mogiła mojego bra­
ta będzie zadbana, gdyż on nie 
żywi wrogości do innego naro­
du — jest szczery i otwarty.

Nie zapomnijmy w tym dniu 
zapalić świeczek na opuszczonej 
obcej mogile i położyć kwiaty, 
niezależnie czy będzie to mogiła 
polska, czy litewska, gdyż wspó­

lne były nasze losy i ciężka do­
la powojenna. Nasza przyszłość. 
Polaków i Litwinów, będzie za­
leżała od tego, czy potrafimy sie­
bie miłować tak, jak Bóg przy­
kazał.

P. S. Przesyłam serdeczne po­
zdrowienia dla całego Zespołu 
Redakcyjnego. Uprzejmie proszę 
w przypadku wydrukowania te­
go listu o przeznaczenie honora­
rium na fundusz odnowienia po­
mników na Rossie.

C o  nas c z e k a  j u t r o ?
Tematem tradycyjnej konie- 

rencji -prasowej, w której wzięli 
udział wicepremier Alglrdas 
Brazauskas I minister zaopatrze­
nia materiałowego Romualdas 
Kozyrowlczlus. był przebieg przy­
gotowania do okresu zimowego 
oraz perspektywy zaopatrzenia 
republiki w niezbędne materiały 
I surowce na rok przyszły. W 
zasadzie rozmowa dziennikarzy 
z przedstawicielami rządu doty­
czyła kwestii drugiej. I to zro­
zumiale — przygotowanie gospo­
darki republiki do zimy zalezy 
od każdego z nas, zaś zaopatrze­
nie — od umiejętnych, prawidło­
wych posunięć rządu.

my z konferencji .— niezbyt op­
tymistyczne. Litwa, jako suwe­
renne państwo zamierzała w 
przyszłości zaopatrywać się w 
niezbędne surowce i materiały 
poprzez dwustronne umowy z 
wszystkimi republikami związko­
wymi, szczególnie wielkie nadzie­
je pokładała na bezpośrednie 
kontakty z dostawcami Rosyj­
skiej Federacji. Tymczasem jej 
rząd przekazał swe prawa po­
działu zasobów materiałowych, 
jak też środków dewizowych 
władzom centralnym ZSRR. Sło­
wem, pertraktować o dostawach 
przyjdzie się z Komitetem Plano­
wania, z kierownictwem róż­
nych branż ZSijR. W tym celń 
Już wyjechało do Moskwy wielu

odpowiedzialnych pracowników 
Ministerstwa Zaopatrzenia Mate­
riałowego Litwy 1 |n. specjali­
stów. Utrudnia rozmowy ta oko­
liczność, lż Litwa nie dostarczyła 

~(i nie zamierza) Gosplanoyl ZSRR 
całokształtu planów swych po­
trzeb w surowce ( materiały. Ale 
już teraz wiadomo (jeżeli nie 
nastąpią żadne zmiany), lż otrzy­
mamy o wiele mniej metalu, dre­
wna, papieru. Tylko zaopatrze­
nie w ropę będzie stuprocento-

Na pytanie, czy nie można 
znaleźć alternatywnych źródeł 
zaopatrzenia — A. Brazauskas 
odpowiedział, że w naszych wa­
runkach ich nie ma. Za przy­
kład wziął on Finlandię.' która

będąc przez przeszło 70 lat nie­
zależnym państwem dotychczas 
jest zmuszona korzystać z dostaw 
ZSRR.

Głośna tymczasowa uchwala o 
reglamentacji wywozu z repub­
liki towarów uszczupliła możli­
wości -poszczególnych przedsię­
biorstw korzystania z bezpo­
średnich kontaktów ze swymi 
partnerami w dziedzinie zaopa­
trzenia. I właśnie wicepremier 
poinformował dziennikarzy, że 
dokument ten został skorygowa­
ny 1 obecnie w poszczególnych 
przypadkach sprawy wywozu to­
warów będą rozstrzygały nie tyl­
ko ministerstwa handlu 1 zao­
patrzenia materiałowego, ale 
również kierownictwo przedsię­
biorstw,

Zygmunt WIRPSZA. 
kof. „Kuriera Wileńskiemu" .
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OD REDAKCJI: Z ainteresow a­
liśm y się  poruszoną przez pan ią  
St. Szadzi ani ec spraw ą. W  z jed ­
noczeniu „P irm unas", w  k tó rego  
gestii zna jdu ją  się  w szystk ie  za ­
k ład y  fryz je rsk ie  m iasta  n a j­
p ie rw  poinform ow ano nas, że 
żadnej ta k  zw anej budżetow ej 
p renum era ty  n ie  będzie, n iech  
fryz jem ie  sam e sobie  abonu ją  
ta k ą  prasę, ja k a  odpow iada ich  
zespołom.

W obec tego  przeprow adziliś­
m y telefoniczną rozm ow ę ż  k ie ­
row niczkam i w ie lu  zak ładów  fry­
z je rsk ich  W ilna.

— Owszem, szczerze ucieszy­
m y  się, jeś li będzie d o  nas n ad ­
chodził „K urier . W ileńsk i", bo 
w śród  naszych pracow ników  je s t

P R E N U M E R A T A — 9 l l  „ KURIER W ILEŃSKI"—Z TOBĄ NA CO DZIEŃ 
Błąd jeszcze można naprawić

kly. kdbifety p racujące, n ie  m am y za w ie le  czasu n a  czytanie 
gazet w  domu. J e s t  Jednak  m iejsce, gdzie spędzam y dość długie 
godziny w  kolejce, a  m ianow icie u  fryz je ra  w  oczekiw aniu n a  
uczesanie lub m anicure. W łaśn ie  b y  skrócić  oczekiw anie, k lien ­

tk i chętn ie  b iorą  do poczytan ia  leżące  n a  s to liku  gazety 1 czaso­
pisma. N iestety, Jeśli chodzi o m nie, to  czu ję  s ię  n a  sw ój spo­
sób zaw iedziona: n ie  zn a jd u ję  w  zakładach  fryzjersk ich  stolicy 
„K uriera W ileńsk iego".

O  ile  rozum iem . Jest to  rządow y dziennik ta k  Jak  „Lletuwos 
A ldas" czy  „Echo L itw y", w ięc skoro  te  gaze ty  s ą  tu ta j, to  dla­
czego n ie  w yk łada  się „K uriera W ileńskiego"? W śród  k lien tek  
n iejednokro tn ie  spotykałam  pan ie  z Polski, n iechby  przy  okazji 
m iały co  poczytać. N ie  ty lko  zresztą  one...

S tanisław a SZADZ3ANIEC, 
ś • ‘stała* czytelniczka

dużo Polaków  —  pow iedz ia ła  np. 
k ierow niczka dam skiego  salonu  
lir  35 p rz y  ul. S aw anoriu. K li­
en tk i, k tó re  u .  n a s  ro b ią  uczesa­
n ie  te ż  często rozm aw ia ją  po 
polsku.

Podobne zdan ie  usłyszeliśm y w  
zakładzie n r  25  p rz y  ul. K alw a- 
ryjsk iej, w  dw óch  fryzjem iach ' 
dzieln icy  Lazdynai o raz k ilk u n a ­
stu  innych. W szyscy  jednakże 
rozm ów cy zgodnie  zaznaczali, 
że  do tychczas p ren u m era tę  za­
ła tw ia ła  księgow ość „Pirm una- 
su " , b o  s ą  ta m  n a  te n  cel p ie­
niądze, a  f ry z jem ie  tak ich  środ­
kó w  n ie  p o s ia d a ją

W ykręciliśm y  w ięc n u m e r dzia­
łu  bu ćh a lte ry jn eg o  „P irm unasu" 
i  dow iedzieliśm y się, że... p ren u ­
m era ta  budżetow a, owszem, w

tym  roku  rów nież istniała. J e s t  
ju ż  załatw iona.

„K urier W ileńsk i"?  Rządo­
w a  gazeta? t-j . pow tórzy ł zasko­
czony  k o b ie c y  głos. —■ N ie po ­
m yśleliśm y o  tym. J u ż  w szystko 
m am y załatw ione, a  zresztą  kie* 
rów nik  w yjechał.

A  jed n ak  sądzim y, że  jeszcze 
je s t  tro ch ę  czasu, - b y  b łą d  te n  
napraw ić, tym  b ardziej, że p re ­
num era ta  została  przedłużona do 
15 listopada. N ie ' ch ce  nam  się 
w ierzyć, że  je s t  -to świadom e 
pom ijan ie  po lsk iego  dziennika, 
tym  b ardziej, że  „K urier W ileń ­
sk i"  kw estię  usług  po ru sza  dość 
często na sw ych łam ach. N ie  ty l­
k o  zresztą  w  zak ładach  fryz je r­
sk ich  siedzą ludzie bezczynnie  w  
oczekiw aniu sw o je j ko lejk i. W  
pracow niach  ekspresow ej n ap ra ­
w y  obuw ia, w  p ra ln iach  chem i- 

' cznych te ż  s ię  czeka. A pelu­
je m y  do  k ierow nictw a zjedno­
czeń  „B anga", „Batas", „Buitine 
T ech n ik a" , „B uitis", w  k tó rych  
to  -przedsiębiorstw ach p racu je  
w ielu  Polaków , m istrzów  zaiste  o 
z ło tych  rękach , n ie  zapom inajcie 
zaabonow ać polsk iego  dzienni­
ka. Spraw icie  przy jem ność  w a­
szym  pracow nikom  o raz  k lien­
tom . C zytelniczce za  powyższy 
lis t serdeczn ie  d z ięku jem y  —  
zaangażow anie ludzkie te ż  nąs 
cieszy.

Trójka z poczty

Wszystko zależy od dobrej woli
(Termin p ren u m era ty  został 

p ro longow any do  15 listopada, 
a le  fak tem  jest, że  .^Ctirier W i­
leńsk i" n ie  będz ie  m iał ty lu  czy­
telników , co  w  -latach  poprzed­
nich. Rzeczywiście, ro sn ą  ceny, 
ale  przecież n ie  ty lko  n a  gazety.

K ierow niczka poczty w  Buj- 
w idziszkach N . M iezienina 
tw ierdzi, że  do tychczasow a sy ­
tu ac ja  z  p renum era tą  n ie  napa- 

optymizmem. Zresztą, tego  
się  też  m ożna by ło  spodziewać. 
N ie każdy  może sobie  pozwolić 

zaprenum erow anie gazet, po ­
w iedzm y, n a  200 rubli. C hociaż 
są i  tacy . W iększość jednak  po­
w inna dokonać w yboru  i  zaabo­
n u je  jedną , dw ie gazety . A  cóż 
m ówić o em erytach, k tó rzy  . o- 
trzym ują po  50 rub li m ieslęcz- 

!. T rudno w  tym  ro k u  idzie 
prenum erata , n ie  ty lko  zresztą

^K uriera  W ileńsk iego". Co p ra ­
w d a , k o nkre tnych  w y n ików  je ­
szcze n ie  m am y, b o  n ik t s ię  tym  
n ie  in te resu je . W szystko  zresztą  
zależy o d  dob rej w oli człow ieka: 
chce on  lub  n ie  chce czy tać te j 
lub  in n e j gazety.

W an d a  N lew lerow icz od  s ied ­
m iu la t  p racu je  ja k o  listonosz i 
je s t  s ta łą  czy teln iczką „K uriera  
W ileńsk iego".

- Ludzie czekają  n a  „K urier 
W ileńsk i" . W  każdej po lsk iej ro ­
dzinie p ow inna  b y ć  po lska  p ra ­
sa. S tali czy teln icy  dziennika ju ż  
zaabonow ali go. R ozw ożąc gaze­
ty , p rzy jm uję  od  ludzi zam ów ie­
n ia  i  w idzę, że  cena n ie  je s t  p o ­
w odem , żeby  Polak odm ów ił so ­
b ie  w  czytan iu  po lskiej gazety.

Do cen  ju ż  'pow oli zaczy­
nam y  się przyzw yczajać. Ludzie 
po  p ro stu  n ie  m a ją  pew ności co

do  d n ia  ju trze jszego , o b aw ia ją  
się, czy  będzie  p ap ie r n a  w y d a ­
w an ie  prasy . Słowem, boga­
c i n ie  jesteśm y, a le  n a  gazetę 
n a s  przecież s t a ć ^ r -  d oda je  l i­
stonosz K użm a Jak o w lew .-i—|
C zytam  „K urier W ileńsk i"  od 
la t  n o  1 oczyw iście, nada l będę 
go  czytać. C hciałbym  ty lko , aby  
gazeta, chociaż je s t  te ra z  tak a  
m ała, zam ieszczała w ięcej tem a- 

- tów  życiow ych. L udzie s ą  ju ż  
zm ęczeni po lityką. Zwłaszcza lu ­
dziom  starszym  chce się  czegoś 
„d la  duszy".

A  zatem . Drodzy R odacy, n ie  
traćm y  czasu. W  k o ń cu  to  n ie  
je s t  ta k a  b a jeczn a  sum a, w  po ­
rów nan iu  z  w ygodą i  sa tysfakcją , 
że c o  dzień w  sw oich sk rzyn ­
k a c h  pocztow ych znajdziem y 

‘ „K urie r W ileń sk i" /
M irosław a ILGIEWICZ

G dy w  tro sce  o  los p renum e­
ra ty  n a  ro k  przyszły  zatelefono­
w ałam  n a  pocztę do  Dukszt, • po  
d rug ie j stro n ie  usłyszałam  przy­
jem n y  głos i  słow a: Proszę się 
n ie  m artw ić. U  n a s  n ieźle, l i ­
stonosze do ta rli p raw ie  d o  k aż­
dego, a  jeszcze m am y k ilk a  dn i 
p rzed  sobą.

—  W ięc  p renum era tę  u  was 
nad a l zała tw ia ją  listonosze?

—  A  jakże. K ło  b y  tam  sam  
n a  pocz tę  do  D ukszt chodził. 
P rzecież  n iek tó rzy  prenum erato­
rzy m ieszka ją  w e  w siach  o  dzie­
s ią tek  k ilom etrów  rozrzuconych.

T eren  D ukszt je s t  p rzepiękny. 
W ym arzony  d la  poetów , plasty­
ków , tu rystów . A le  listonosz te ­
go  codziennego p igkna  chyba n ie  
zauw aża, b o  do  odległych wsi, 
chutorów , po jedynczych  chatek  
—  ty c h  za  rzeczką i  ty ch  n a  
sk ra ju  zagajn ików  trzeba dojść 
niezależn ie  od  p o ry  r o k u , —  1 
podczas w iosennych  roztopów , i 
je s ien n e j szarugi. Tym  bardziej, 
że  w ł3^ 6  w  ty c h  porozrzucanych  
ch a tk ach  m ieszka w iększość sa­
m o tnych  em erytów , d la  k tó ry ch  
odw iedziny listonoszy  to  sw oiste  
św ięto, b o  to  o n i p rzynoszą Up­
ragn ione  w ieści' od dzieci m ie­
szka jących  w  m ieście, dostarcza­
j ą  em ery tu rę , opow iedzą, co  się  
w okół dzieje.

K ierow niczka poczty  w  Duk- 
sztach  W ero n ik a  Jo d k o  m a w 
sw ej p ieczy 255 em erytów . Roz­
poczynając-od  pierw szego  każde­
go  m iesiąca k ilk a  dobrych  tygo­
dni listonosze oprócz, pism , lis-

- tów , m ają  jeszcze dostarczyć p ie­
niądze.

A  jesien ią , k iedy  rozpoczyna 
się  prenum erata, są  agitatoram i 
n a  je j rzecz. Bo co  tam  kryć, 
każdy  kw api się  z  zaabonow a­
niem  pisma. O dkładają  z  d n ia  n a  
dzień, w ięc listonosz m usi zajść 
n ie  raz, a  naw et czasam i n ie  
dwa, b y  załatw ić kom uś prenu­
m eratę . -

T u  n a  ty ch  te ren ach  są  dwaj 
listonosze §=1 W ero n ik a  Butkie­
wicz i  Zenon Jodko . T rzecia  k o ­
leżanka je s t n a  m acierzyńskim  
urlopie, w ięc Zenon Jo d k o  m a 
w  sw ej p ieczy je j  rew ir.

Poprzednio  pracow ał n a  budo­
w ie, a le zdrow ie ju ż  n ie  to, ser­
ce  dało  się  w e  znaki, w ięc żo­
n a  m ówi: „Chodź n ą  pocztę". T ak 
o to  ju ż  trzec i^  ro k  p racu ją  ra­
zem. W eron ika  B utkiewicz ma 
staż dw ukrotn ie  dłuższy. Przy­
zw yczaiła się  d o  te j pracy.

Z resztą obo je  n ie  narzek a ją ,—  
przew odniczący J a n  Bartoszewicz 
przydzielił konie , la tem  do  dyspo­
zyc ji m ają  row ery, w ięc sobie 
radzą. Be kilom etrów  pokonują 
co  dzień? N igdy n ie  liczyli. Zre­
sztą, co tam  liczyć —  wszak 
w szystk ie  w sie  są sw oje, bliskie, 
rodzinne, rów nie ja k  ludzie, do 
k tó ry ch  codziennie przychodzą 

H elena GŁADKOWSKA

N A  ZDJĘCIU: tró jk a  z  poczty 
w  D uksztach —  kierow niczka 
W eron ika  Jodko , listonosze Ze­
non  Jodko  1 W eronika Butkie­
wicz. |

Fot. W . Charin

Spotkanie u gazyfikatorów
N iecodzienna im preza odbyła 

się p a rę  dni tem u  w  sali w ido­
w iskow ej W ileńsk iego  Zafządu 
Eksploatacji Gazu. N a  ko lejnym  
zeb ran iu  tu tejszego  K oła ZPL 
om aw iano- dalsze p lany  pracy.

Koło pow stało t u  daw no, jeg o  
prezesem  b y ł Zbigniew  Stwoł. 
N iestety, później działalność Ko­
ła  u tkw iła  w  m artw ym  punkcie. 
Szczęściem Koło się n ie  rozpadło 

dzięki p racy  szeregu  ak tyw i­
stów, a  głów nie dzielnego  tr io  
■ ■ o so b ach  ~ T e re sy P ie tk ie w ic z ,  ■ 
I Stefana K isielew skiego oraz M e­
la n ii  A leksiuk (obecnie prezeski 
I Kola) .

N a  żebran iu  om aw iano sp raw y  
najp iln ie jsze , w ym agające roz- - 
w iązania, j a k  pom oc rodzinom  
wielodzietnym , op ieka n a d  ludź­
mi sam otnym i, d o g lą d a n ie 'g ro ­
bów, k o n tak ty  ż  Polakam i zam ie­
szkałym i w  różnych ' k rańcach- 
ZSRR. A leksiuk  w ysyła  polskie 
książki do Rosji, K azachstanu, na 
Białoruś, tam , gdzie Polacy  od­
czuw ają ich  brak .

M ieli tu  niedaw no spotkania  z 
poetam i polskim i W ileńszczyzny, 
z  zespołem  „Św itezianka". Teraz, 
ż  okazji prenum eraty , żeby jakoś 
tę  ak c ję  u a trakcy jn ić  zaproszono 
na  w ieczór Polsk i' Zespół T ea­
tra ln y  p rzy  W ileńsk im  K lubie

Pracow ników . M edycyny. I  do­
brze  się stało , bo  z  pożytk iem  o- 
bopólnym . Z espól przygotow ał 
ko le jn y  spek tak l -premierowy, 
a le  zagrać go, n ieste ty , n ie  m iał 
gdzie. W  sw ojej siedzibie (Klub 
Pracow ników  M edycyny) uczy­
n ić  teg o  n ie  m ógł ,z  pow odu 
przew lekłego  ta in  rem ontu. To­
też  zespół skorzystał chętn ie  z. 
o fe rty  i  sw o ją p rem ierę  zagrał 
prżed... n o w ą  dla niego, a le  za 
to  bardzo  w dzięczną publiczno­
ścią  —■ pracow nikam i (głównie 
Polakami) w spom nianego Żarzą- 
du._

O  tym  spektak lu  napiszem y 
osobno ' (kiedy ju ż  się  odbędzie 
jeg o  prem iera w  siedzibie zespo­
łu ). Dziś zasygnalizujem y ty lko  
inform acyjnie, że je s t to  farsa , 
w spółczesnego dram atoplsarza 1L 
.tew skiego R. Kaszkauskasa pt. 
„W ybuch w  m otelu „W ulkan". 
Rzecz o  naszej rzeczywistości, w 

■ k tó rej funkcjonujem y: - reforma 
gospodarczo - polityczna i je j 
kom iczny rezonans z dom ieszką 
zabaw nych „w spom nień"' z  ok­
re su  ostatniej w ojny. J e s t  - - też  
w  te j sztuce scena z  w ejściem  

. Listonoszki: w yciąga o n a  z  to r­
by  gazety, w  tym  i —  .-Proszę, 
„K urier W ileńsk i" —  pada ze 
sceny. N a przypom nienie w ido ­
wni, ż eb y  dziennik zaprenum e-.

Zespołowi polskiem u za tę ak­
c ję  p ięknie dziękujem y. Ja k  
też gospodarzom  imprezy-; Za 
dobre, c iepłe i życzliwe słowa 
p o d  naszym  adresem  oraz dania, 
k tó re  przygotow ały  złote ręce 
zatrudnionych  w  tym  Zarządzie 
kobiet. - - -  v

Je s t  nadzieja, - jż e  t a  wesoła 
farsa będzie gościem  jeszcze- (de- 

t■ jed n eg o  zakładu wileńskiego, jak  
też  gospodarstw a rolnego; I  że 
n ie  po raz  ostatni p ad n ie -z  ust 

i u roczej lis tonoszk i (gra ją  Hen. 
Kuleszo): „...X —^ .K u r ie r

Ju litta  TRYK 
- A lw ida ROLSKA, 

i,Kuriera W ileńskiego".'

ryku 
W ileński

N A  ZDJĘCIACH: aktyw iści
Koła ZPL (pracownicy W ileńskie­
go Zarządu Eksploatacji Gospo­
darki Gazowej) od lew ej —  Te­
resa  Pietkiewicz, M elan ia  A lek­
siuk (prezes Kola) 1 Stanisław 
.Kisielewski na spotkaniu z Pol­
skim  Zespołem Teatralnym  przy 
W ileńskim Klubie Pracowników 
M edycyny (Jak te ł  z przedstawi­
cielami „K uriera Wileńskiego*’); 
scena ze spektak lu  „W ybuch w  
m otelu „W ulkan" (reżyseria — 
Lilia Klejzlk).

Fot. W . Charta
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W i l n i a n i e , -  r o z s i a n i  po ś w i e c i e 
Uczynię, co będzie w mej mocy“

W  te n  sposób  zadek larow ał 
-sw oją pom oc n a sz  R odak  z  F lo­
ry d y  J a n  C zasnojć, zapew nia­
j ą c  nam  że  spop u la ry zu je  w  p is­
m ach  S tanów  Z jednoczonych  
(polsko i anglo języcznych) n asz  
rigtennik. W c a le  tego  n ie  u k ry ­
w am y, że  za leży  nam  n a  ja k  
najszerszym  rozgłosie , n a  ja k  
najw iększe j liczb ie  s ta ły ch  czy­
te ln ik ó w  i  p ren u m era to ró w  za­
rów no  w  Polsce, j a k  i z a  dalszą 
g ran icą .

K ilk ak ro tn ie  ju ż  up rzedn io  cy ­
to w a łem  frag m en ty  lis tów  p . J a ­
n a  do tyczące  naszego  życia, j e ­
g o  p u n k tu  w idzen ia  n a  zm iany  
zachodzące  n a  Litw ie, stosunki 
litew sko-polsk ie . A  g d y  s ię  d o ­
w iedziałam , ż e  w yk o rzy stu j ąc  
n a sz ą  p u b lik ac ję  n iek tó rzy  m ło­
dzi „zap rasza li s ię1* w  gościnę 
d o  naszego  R o d a k a ' n a  F lorydę, 
by ło  m i p rz y k ro  z a  tak i p ra k ty -  
cjęzm w  sp raw ach , k tó re  p rze ­
c ież  . p o d y k to w an e  są  uczuciem  
tę sk n o ty  do . s tro n  rodzinnych .

K ilk a  m yśli z  o trzym anych  
o sta tn io  lis tó w  p a n a  J a n a  Czas- 
n o jc ia  pozw olę  zacy tow ać:

„C o  d o  p o d an ia  m o je g o  a d re ­
s u  w  gazec ie  to  uczy n iła  p a n i 
b a rd z o  dobrze . N ie c h  Po lon ia  
l itew sk a  w ie, że  n ie  w szyscy  
Po lacy  rozsian i p o  św iec ie  za­

Z bliżen ia

g u b ili sw ą  m iłość  i  tęsk n o tę  do 
m iasta  ich  m łodości W ilna. N ie  
w szyscy  w  p isan iu  d o  m n ie  u si­
łow ali w y k o rzy stać  m o je  uczu­
c ie  m iłości. B yły  te ż  l is ty  p rze ­
s iąk n ię te  w dzięcznością  z a  m ój 
a r ty k u ł i  w ie rsz  o  W iln ie , za­
łączan o  w idoków ki o  m oim  dro ­
g im  m ieście . T y ch  k ilk a  ra c jo ­
n a ln y ch  m łodych  p an ó w  i  p a­
n ie n  n ie  po tęp iam , gdyż  są  to 
b łę d y  ic h  m łodości... C hciałem  
z a  po śred n ic tw em  „K u rie ra  W i­
leń sk ieg o "  p rzek azać  p a rę  słów  
w dzięczności z a  szczere  l is ty  w il­
n ian , k tó re  p o ry w a ją  m n ie  do 
p ra c y  ja k  fa le  m odre j W ilii, 
żeb y  zb liżyć n asze  polskie, w i­
le ń sk ie  i  litew sk ie  se rc a  w  je d ­
n ą  dużą k o c h a ją c ą  s ię  rodzinę. 
N ie c h  Bóg w as b łogosław i i  m a 
w  sw ej ■ opiece" .

D z ięku jem y  z a 'm i łe  s ło w a  n a ­
szego  R odaka, jed n o cześn ie  ża­
łu jem y , że  w  o becne j szczupłej 
gazec ie  n ie  m ożem y w ykorzys­
ta ć  w szystk ich  n o ta te k  nad esła ­
n y c h  p rzez  p a n a  Jan a , a  tra k tu ­
ją c e  o ' sposob ie  ży c ia  A m e ry ­
kanów . P rzy  ok az ji —  jak że  
jed n ak o w e  m am y prob lem y , je ś ­
li ch odz i o  w y ch o w an ie  m ło­
dzieży, o  w a lk ę  z . palaczam i 
„pub licznym i" , . to  zn aczy  w

m ie jscach  p ra c y  lu b  tow arzy ­
stw ie, co to  n ie  ty lk o  sieb ie  t r u ­
j ą ,  a le  te ż  in n y ch , obo k  p racu ­
jący ch . Z  nadesłane j ko resp o n ­
d e n c ji w n io sk u jem y  też, z  ja k  
og rom nym  zaangażow an iem  nasz 
Z ionfek  b o le je  n a d  p rocesam i 
zachodzącym i n a  W ileńszczyźnie  
i  w  Polsce, k tó ra , j a k  w iadom o, 
p rzeżyw a ró w n ież  sw ój tru d n y  
ok res , a  rozp isane  w y b o ry  p re ­
z y d e n ta  sk ła n ia ją  P ana  J a n a  do 
ró żn o ro d n y ch  dy g resji, ja k o  czło­
w ieka , k tó reg o  lo sy  w o je n n e  i 
po w o jen n e , p e łn e  zm agań  i  d ra ­
m aty czn y ch  przeżyć, p rzyspo rzy ­
ły  m u  zau fan ia , a  je g o  sp o s trze ­
żeniom  w iarygodnośc i. Ż yczym y 
p ow odzen ia  w  w y d an iu  p am ię­
tn ik ó w  „L udzka tra g e d ia  n a  p o l­
sk ie j z iem i" , n a d  k tó ry m i nasz  
R o d ak  o becn ie  p racu je .

N asz P rzy jac ie l m gr. Feliks 
G assew icz, obecn ie  m ieszka jący  
w  K olonii (RFN) o d  dłuższego  
czasu  gaze tę  n a szą  m a  n a  co  , 
rtaięń i  o  w szystk ich  sp raw ach  
zacho d zący ch  n a  L itw ie i  n a  W i­
leńszczyźn ie  je s t  po inform ow a­
n y  n a  b ieżąco . W  c iąg u  teg o  la ­
ta  d w u k ro tn ie  b y ł  w  W iln ie  i  
tyileż ra z y  o d w iedz ił n a sz ą  re d a ­

k c ję ,  ra z  p o  ra z  zostaw ia jąc  p ie ­
n iąd ze  n a  p re n u m e ra tę  „K. W ."

dla* osób  n isk o  uposażonych. 
O to  p rzed  dw om a tygodniam i 
pod a ro w an e  100. .ru b li  zostały  
p rzekazane  n a  fundusz prenum e­
ra ty  z a  co  M u  serdeczn ie  dzię­
k u jem y .

G odny  uw agi, p oparc ia  i  p o ­
pu la ry zac ji je s t  pom ysł p an a  Fe-, 
lik sa  do tyczący  jeg o  p ra c y  w y­
daw nicze j / p rzygotow anie  
zb io ru  w ie rszy  „A n to log ia  Poe­
z ji P o lo n ijn e j" . N asz R odak  pod­
ją ł  się  te g o  tru d u : „M am  
w iersze  p o e tó w  zam ieszkałych  

' w e  W łoszech , Belgii, H olandii, 
Szw ecji, W ie lk ie j B ry tan ii i  RFN. 
J a k  d o tą d  n ie  m am  w ierszy  od 
p o e tó w  z  R epublik i L itew skiej, 
B iałorusi, Ł otw y p isan y ch  po 
p o lsku . Z w racam  się  w ięc  z  
ape lem  do  s ta rszego  i  m łodsze­
go  p o ko len ia  po e tó w  tw orzących  
po- p o lsk u  o  n ad sy łan ie  w ie r­
szy  n a  m ój ad res. W  p rzy p ad k u  
n ad es łan ia  w ięcej n iż  dziesięciu 
u tw orów  o d  je d n e j o soby  p ro ­
szę  o k ró tk ą  w zm iankę o  sobie 
—  w iek , zajęcie,, do k ład n y  a d ­
res, a  tak że  in fo rm ac ję  o ew en­
tu a ln y ch  pu b lik ac jach  w ierszy. 
K ażdy w iersz  pow in ien  b y ć  za­
o p a trzo n y  w  d a tę  p isan ia"

P rzygo tow u jąc  Z b ió r poezji 
je g o  A u to r  n ie  staw ia  ż a d n y ch

ograniczeń, co  d o  form y czy  
treśc i, w skazane je s t  tylko, aby  
je d e n  w iersz  n ie  p rzekraczał 5  
stro n  m aszynopisu  lub  rękopisu.
„Z  k ażd ą  osobą nadsy łającą 
w iersze naw iążę  bezpośredni 
ko n tak t korespondency jny , a  z  
osobam i zam ieszkałym i w  W il­
n ie  n ie  w ykluczam  kontak tu  
osobistego. C zekam  n a  w iersze 
p isan e  sercem . M ój adres: m gr. 
Feliks Gassewicz, Schillerstrasse 
84, BRD 5000 KGln 51 " .

A  w ięc, d rodzy  n as i poeci. 
Jeszcze  je d n a  szansa bardzo 
atrak cy jn eg o  lo tu  w  szeroki 
św iat n a  sk rzyd łach  Pegazu. Zna­
ją c  ogrom ne chęci pom ocy 
sw oim  ziom kom  podyk tow ane 
w ielk im  sercem , przyw iązaniem  
do  o jcow izny, k tó re  cechu je  n a ­
szego  R odaka, jestem  przekona­
na, że  poeci w ileńscy  zna jdą  . 
się  w  A ntologii pokaźnym  gro ­
nem . Bo i  p ió ra  m am y dobre, i 
u czuc ia  szczere.

N a  dalszy  k o n tak t z  w iln iana­
m i rozsianym i p o  św iecie  czeka­
m y. O b y  ic h  d o b re  chęci pom o­
c y  w iln ianom  ja k o  sw oim  ro d a ­
k o m  p rzy b ie ra ły  rea lnych  kształ­
tów , ja k  to  m am y w  powyż­
szych  p rzypadkach . *

K rystyna A DAM OW ICZ

U K R A I N A  -  P O L S K A :  
j a k  s ą s i a d  z s ą s i a d e m

Z „K u rie ra  W ileń sk ieg o " , rad ia  
i  te lew iz ji w iem , że  w  d n iach  
10— 16 p aźdz ie rn ika  b r . w  Zw ią­
zk u  R adzieckim  p rzeb y w a ł z  ro ­
boczą w izy tą  m in is te r sp ra w  za­
g ran iczn y ch  Polsk i K . Skubiszew ­
sk i. P rócz  sp o tk ań  z  P rezyden­
te m  ZSRR M . G orbaczow em  1 
m in is trem  sp raw  zag ran icznych  
ZSRR E. Szew ardnadze  od b y ł on  
rozm ow y i  n e g o c ja c je  z  w ładza­
m i F ede rac ji R osy jsk ie j, U k ra in y  
i  'B iałorusi. W  M oskw ie  i K ijo ­
w ie  zaw arto  w sp ó ln e  d e k la rac je .

'  W  M ińsku  do  po d p isan ia  ta k ie ­
g o  do k u m en tu  n ie  doszło, gdyż 
B iałorusin i n ie  zgodzili się  po ­
tw ierdz ić  n ienarusza lność  g ran ic  
ok re ślo n y ch  w  um ow ie z  16 s ie r­
p n ia  1945 roku .

C hcia łbym  szerzej s ię  d o w ie - ' 
d z ie ć  o  tre śc i d ek la rac ji, ja k a  zo­
s ta ła  z aw arta  m iędzy  U k ra in ą  a  
R zecząpospolltą  Polską.

J e rz y  MAŁEC&I
Walno.

13 paźd z ie rn ik a  br. po  rozm o­
w a c h  w  stó ficy  U k ra in y  |!§ r Ki­
jo w ie  szef po lsk ie j d y p lom aęji 
K. Skubiszew ski i m in is te r sp raw  
zag ran icznych  U kra ińsk ie j S ocja­
listycznej R ep ub lik i R adzieckiej 
A  Z lenko  podp isali „D ek larac ję  
o  za sadach  i p o d s taw o w y ch  k ie ­
ru n k a c h  ro zw o ju  sto sunków  u k ­
ra ińsko-polsk i c h " . G łosi ona  
m . iii.: - i,

U kra iń ska  Soc ja listyczna  R ep u ­
b lik a  R adz iecka  i  R zeczpospolita  
P o lsk a  w y raża ją  sw e  d ążen ie  do  
ug ru n to w an ia  m iędzy  nim i ja k o  
su w erennym i państw am i s to su n ­
k ó w  dobrosąsiedztw a, u trzym y­
w an ia  i  rozw ijan ia  w zajem nie  
k o rzy s tn e j w sp ó łp racy , odpow ia­
d a ją c y c h  ic h  in te re so m  n a ro d o ­
w y m  i n ie  w ym ierzonym  p rze ­
ciw ko  stro n o m  trzecim . Podsta- 
w ą  ty c h  sto su n k ó w  są  zasady '

|  K a rty  N aro d ó w  Z jednoczonych, 
he ls iń sk iego  A k tu  K ońcow ego i 
in n y c h  dokum en tów  K onferencji 
B ezpieczeństw a i W sp ó łp racy  w

•Europie, m iędzy , innym i zasad y  
su w eren n e j rów ności, n ie n a ru ­
sza lnośc i g ran ic , in teg ra ln o śc i 
te ry to r ia ln e j,  : n ie in g e re n c ji  w  
sp ra w y  w ew n ętrzn e , p o k o jo w e­
go  u re g u lo w an ia  spo rów . O b y ­
d w a  p ań s tw a  w y chodzą  z  te g o  
założen ia , źe‘ w szech stro n n y  roz­
w ó j poko jo w y ch , d o b ro sąsied z­
k ic h  s to su n k ó w  ukra iń sk o -p o l­
s k ic h  jest- k o n k re tn y m  w k ład em  
d o  um acn ian ia  reg io n a ln e j w sp ó ł­
p ra c y  i d o  b u d o w y  -domu e u r o ­
p e jsk ieg o .

U k ra iń sk a  S oc ja lis tyczna  R epu­
b lik a  R adziecka ' i  R zeczpospolita  
P o lsk a  p o tw ierd za ją , ż e  w  m yśl 
z a sa d y  sam ookreślen ia  n a ro d ó w  
n a ro d y  u k ra iń sk i i po lsk i m a ją  
n iezb y w a ln e  p ra w d  d o  teg o , a b y  
w  w a ru n k a c h  ca łk o w ite j w ol­
ności o k reślać  sw ó j w ew n ętrzn y  
i  zew n ę trzn y  s ta tu ts  po lity czn y  
b e z  in g e ren c ji z, zew n ą trz  o raz  

- r ea lizo w ać  sw ój rozw ój p o litycz­
n y , gospodarczy , sp o łeczn y  i jcu l- 
tu ra ln y .

U k ra iń sk a  S oc ja lis tyczna  R e­
p u b lik a  R adz iecka  i  R zeczpospo­
li ta  P o lska  n i e .m a j ą  d o  sieb ie  
żad n y ch  roszczeń  te ry to r ia ln y c h  i  

’ n ie  b ę d ą  w y su w a ły  ta k ic h  rosz­
czeń  w  przyszłości. Istn ie jącą  
m iędzy  U k ra iń sk ą  S ocjalistyczną 
R ep u b lik ą  R adziecką i  R zeczą­
pospo litą  g ran icę  państw ow ą, 
u trw alo n ą  w  „U kładzie  m iędzy  
Z w iązk iem  Socja listycznych  R e­
p u b lik  R adzieck ich  i  R zecząpos- 
poU tą P o jsk ą  o '  radziecko-pol­
aki e j g ran icy  p aństw ow ej"  z  16 
sie rp n ia  1945ljroku i  sk o ry g o w a­
n ą  w  U kładzie, m iędzy  Z w iąz­
k iem  Socja listycznych  R epublik  
R adzieck ich  i  R zecząpospolitą  
P o lsk ą  o  w ym ian ie  części te ry to ­
riów  pań stw o w y ch "  z  15 lu tego  
1951 ro k u  S tró h y ’ u w a ż a ją , za 
n ienarusza lną  obecn ie  i w  przy- 
szłości i u z h a ją - to  za* w ażn y  e le ­
m en t p o k o ju  i s tab ilizac ji w Eu* 
xopie;_

*Śtrony dok o n a ły  w y m ian y  p o ­
g lądów  n a  p e rsp e k ty w y  u tw orze­
n ia  p rzedstaw ic ie ls tw  dyplom aty-.

czn y ćh , k o n su la rn y c h  i  h an d lo ­
w ych .

U k ra iń sk a  Soc ja listyczna  R ep u ­
b lik a  R adziecka  i  R zeczpospolita  
P o lsk a  p o tw ie rd z iły  sw e  posza­
n o w an ie  p ra w  cz ło w iek a  i p o d ­
s ta w o w y c h  sw obód , w  ty m  sw o­
b o d ę  m y śli, su m ien ia , p rzekonań  
p o lity czn y ch  d la  w szystk ich , n ie ­
za leżn ie  o d  rasy , narodow ości, 
języka', p łc i, , s y tu a c ji  m a ją tk o ­
w e j i  r e l ig i i . '

W  ty m  k o n te k ś c ie  S tro n y  opo­
w ie d z ia ły ; się  za  k o n sekw en tnym  
poszanow an iem  . i  zapew nien iem  
p ra w , a  ta k ż e  p o p raw ą sy tu ac ji 
m nie jszośc i n a ro d o w y c h ' —  u k ­
ra iń sk ie j ~w P o lsce  i  p o lsk ie j n a  
U kra in ie , w  ty m  —  zag w aran to ­
w a n ie  im  m ożliw ości ca łk o w ite ­
g o  z a sp o k a ja n ia  po trzeb  k u ltu ­
ra ln y ch , re lig ijn y ch , po trzeb  n a u ­
c z a n ia  w  ję z y k u  O jczystym , a 
tak że  stw o rzen ie - n iezbędnych  
w aru n k ó w  <lo u trzy m an ia  k o n ie ­
c z n y c h  k o n tak tó w  sto sow nie  z 
U k ra in ą  i  Po lską. S tro n y  ro zu ­
m ie ją , że  m niejszości te , zacho­
w u ją c  i ro zw ija jąc  sam oistność 
n aro d o w ą, b ęd ą  o d g ry w a ły  is­
to tn ą  ro lę  w  zb liżen iu  n arodów  
u k ra iń sk ieg o  i  po lsk iego .

• S trony  b ę d ą  p ośw ięca ły  n ie ­
zb ęd n ą  u w ag ę  ; och  ronfe pom ni­
k ów  - .polskiej h isto rii \  i  k u ltu ry  
n a  U kra in ie  i  u k ra iń sk ie j h isto rii 
i  k u ltu ry  w  Polsce. W  celu  w za­
jem n eg o  ihform óW ania o  osią­
g n ięc iach  w  s fe rach  naukow ej i  
k u ltu ra ln e j U kra ińska  S oc ja listy ­
c z n ą  ’ . R epub lika  R adziecka  -i 
(Rzeczpospolita Po lska rozpatrzą 
k w estię  u tw o rzen ia  w  p rzyszłoś­
c i '  o środków  in fo rm acji- i  k u ltu ­
r y  —  u k ra iń sk ieg o  w  W arsza ­
w ie  1 po lsk iego  w  K ijow ie.

- S tro n y  po rozum iały  -sięy. że 
p rzy g o tu ją  um ow ę o  w spó łp ra­
c y  wi dziedzin ie  '  w ym iany  mło-- 
dżleźow ej. W  celu  ak tyw izac ji 
w spó łp racy  przyg ran iczne j S tro­
n y  podejm ą środki n iezbędne  do 

"n o rm aln eg o  funkc jonow an ia  p u n ­
k tó w  gran icznych  j  uproszczenia 
try b u  przek raczan ia  granicy.

Gościliśmy Litwinów  -  rolników zza miedzy
~ W  ciąg u  trzech  d n i n a  L itw ie 

b aw iła  liczna g ru p a  Litw inów  
g ospodarzy  z  g m iny  puńskiej i 
s ąs iedn ich  w  Polsce.

Gości p rzy ję li p rzew odn iczący  
R ady  N ajw yższe j L itw y W ytau -

tas Landsbergis, p re m ie r  republik i 
K azim iera  P runsk iene. O pow ie­
dzieli on i rodakom  o  działalności 
R ady N ajw yższe] i rządy  w  od­
rodzen iu  państw a, w yrazili 
w dzięczność za  pom oc udzieloną

podczas b lokady. Porozum iano 
s ię  w  sp raw ie  dalszej w spó łp ra­
cy. G ospodarze z  Polsk i spotkali 
się rów nież ze  spo łeczeństw em  
W ilna , z  rolnikam i r e jo n u 't r o ­
ckiego.

(ELTAj

Na razie nie ma 
ułatwień na granicy

G azeta  „R zeczpospolita" po in ­
fo rm ow ała, "że W d n iach  29 paź­
d z ie rn ik a  —  4  lis to p ad a  n a  
p rze jśc iach  g ran iczn y ch  ZSRR 
zo stan ie  u ła tw io n e  p rzek raczan ie  
g ja n ic y  osobom , p rag n ący m  od­
w ied z ić  g ro b y  b lisk ich . O byw a­
te le  P o lsk i m o g ą  p rzek roczyć  
g ran icę , o k azu jąc  p aszp o rt zag ra ­
n ic z n y  lu b  d o w ó d  o so b is ty  i  za ­
św iadczenie , ż e  m a ją  g ro b y  b li­
sk ich  n a  te ry to r iu m  ZSRR.

,N a te ry to r iu m  ZSRR n ie  p rze­
w id u je  s ię  żadnych  u ła tw ień  n a  
t e n  o k res . W rę c z  p rzeciw nie, j a k  
zakom un ikow ał k o responden tow i 
ELTA zastęp ca  k ie ro w n ik a  W y ­
d z ia łu  W iz  i R e je s tra c ji  M in i­
s te rs tw a  S p raw  W ew n ę trzn y ch  
L itw y  W lad as  B enetiś, radzieccy  
żo łn ierze W O P , k o n tro lu ją c y  do ­
ty ch czas  g ran icę  Litw y, n ie  w y ­
ko n u j ą  n a w e t ty c h  u chw ał, ja k ie  
pow zią ł rząd . radzieck i.

U chw ała  R ady M inistrów  ZSRR 
z  12 m arca b r .  p rzew idyw a­
ła  u ła tw ien ia  w  p rzek raczan iu  
g ran icy  Zw iązku  R adzieckiego i  
Po lsk i obyw atelom , m ieszkającym  
w  50-‘kilom etrow ej s tre fie  p rzy ­
g ran iczne j. M ieszkańcy  rejonów  
lazd ijsk iego , m arijam po lsk iego  i  * 
w ilkaw isk iego , m aj ący^lorewnych 
w  Polsce p o  p rzedstaw ieniu  sto­
so w n y ch  zaśw iadczeń , mieli- o- 
trzym ać w k ładk i z  w ielokro tny­
m i w izam i n a  o k re s  roku . T a  u- 
chw ała  m ia ła  w ejść  w  życie  od  
1 paźdz ie rn ik a^  C hociaż ludzie 
w ypełn ili w szystk ie  po trzebne 
dokum enty , pow iedział W . Be- 
n e tis , w szelk ie  s ta ran ia  ja k  d o ­
tą d  n ie  d a ją  skutku . M iesiąc d o ­
b ieg a  k o ń c a , natom iast w opiści 
n a  'p rze jśc iach  w  Lazdijai i  Kal­
w arii n ie  re a g u ją  n a  okazyw a­
n e  w izy. < . ,  r

(ELTA)

A k tu a ln y  w y w ia d  

W zagraniczny wojaż 
b e z  k ł o p o t ó w

Każdy, k to  chociaż ra z  w yjeżdżał n a  p ry w a tn e  zaproszenie do  
k ra ju  kapita listycznego , w ie, I le  czasu 1 zdrow ia kosztow ało za­
ła tw ien ie  dokum entów . Sporo kłopotów  m ożna un iknąć. W  ja k i 
sposób? O  ty m  m ów i k ie ro w n ik  W ileńsk iego  W ydziału  W iz 
„R eklam centru"  S tan isław  KOZIOŁ.

N asz  w ydzia ł zn a jd u je  się 
p rz y  al. G iedym ina 64, funkcjo- 

_n u je  o d  ro k u  i w  tym . ok resie  
- obsłużyliśm y ju ż  b lisko  10 tysię­
c y  k lien tów .

h  —. C o trz e b a  m leć , żeb y  zw ró- 
|  c lć s ię  ido was?

—- M ieszkańcom  W ilna  i  re jo ­
n u  w ileńsk iego  W ystarczy m ieć 
zap roszen ie  i dow ód osobisty . 
Sam i b ierzem y n a  sieb ie  w ypeł­
n ien ie  b lankietu , uzyskanie  p a ­
szpo rtu  zagran icznego , a  n a stę ­
p n ie  W ieziem y go  d o  am basady  

^odpow iedn iego ' k ra ju  w  celu  za­
ła tw ien ia  -wizy w yjazdow ej. J e ­
żeli je s t  p o trzeba , za jm u jem y  się 
rów nież uzyskaniem  w iz tranzy ­
towych,, M ieszkańcy  in n y ch  m ie j­
scow ości republiki- po w in n i Ijuz 

in ie ć  ze  sobą paszport zag ran i­
czny.

-—. C zy  w asza działalność og ­
ran iczona Jest Jedynie  do Litwy?

—  Nie,., d o  n as  wielokrotni© 
zw raca li s ię  m ieszkańcy  .w ielu  
m iast ZSRR.

— J a k i je s t k osz t usługi?
. —  Z ależnie od  tego, czy  p rzy ­
no si się  ju ż  w ypełn ione dokum e­
nty , czy  rob im y  to  m y, czy  się 
ma paszport lub  nie, itd. Płaci 
się od 70 do  120 rubli. Udziela­
m y  pom ocy n ie  ty lk o  lym, k tó ­
rzy  chcą w y jechać, a le  pom aga­

m y  podczas załatw ian ia  zaprosze­
n ia  d la  kogoś z ,zag ran icy .

—  W  ja k ic h  te rm in ach  (o  za­
łatw iacie?
. Z ależnie od  układów  panu- 

|  ją c y c h  w  poszczególnych am ba- 
* sadach . Powiedzm y, Belgowie za- , 
'ła tw ia ją  w izę w  ciągu  miesiąca, 
natom iast w  am basadzie  k an ad y j­
skiej w y d a je  się  ją  w  tym  sa­
m ym  dniu. W te d y  w ykonu jem y  
zam ów ienie w  ciągu  3—-4 dni. 
N atu raln ie , n ie  licząc procedu ry  
uzyskan ia  sam ego paszportu  za­
granicznego.

—  Prócz dokum entów , w yjeż­
d ża jący  m a ją  Jeszcze dw a p rob ­
lem y: w ym iana pien iędzy  1 W- 
lety...

- -  Ó  to  p ro s i  co -d ru g i klient.
N iestety, L itw a w a lu ty  n ie  m a. 
N iepew na • j e s t  te ż  spraw a, jeżeli 
chodzi o zam aw ianie biletów .

■—  Czy n ie  p lanu jecie  rozsze­
rzenia k lien te li rów nież o tych, 
któ rzy  zam ierzają w yjechać n a  
stałe?

M oglibyśm y, a le  problem  
polega n a  tym , że pracow nicy  
am basad  z  każdym  przyszłym  
Im igrantem  przeprow adzają spo-- 
tkan ie  osobiste. W ięc in teresan t 
-m usi-przyjechać sam.

Rozmawiał 
M odest SZEJNBERC
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N A S Z E  W Y W I A D  V

» »
Concertino*4—z wielką 

nagrodq włoską
W ileński kw in tet akordeonistów  „C oncertlno" rob i zaw rotną 

karierę . Stal się zespołem chętn ie  zapraszanym  do k ra jów Euro- 
py, słynących  z bogatych trad y c ji muzycznych. M ało tego! Jeśli 
te  m ają charak te r konkursów , w iln ian ie  niezm iennie
w racają  z wyróżnieniam i. .W  tych  dniach „C oncertlno"  ze słone­
cznej Italii przywiózł G rand Prix.

—  Czy napraw dę W łochy by­
ły  słoneczne —  pytam y tu i  po 
pow rocie kierow nika kw intetu  
Ryszarda SW IACKIEW ICZA:

—  N apraw dę, Słońce, p lus 30 
stopni, choć połowa październi­
ka. S łoneczny k raj i słoneczni 
ludzie: w eseli, życzliwi, uprzej- 
m i.^ r
: — Grand P rix z  k ra ją  ako r­
deonu, to się  chyba Uczy?

— Sądzę, że tak. W łoskie  m ia­
sto, Castelfidardo słyn ie  z  licz­
nych słynnych  n a  św iecie  wy-

-tw óm i akordeonów  i z  organizo­
w anego tu  co  roku w  p ażd z ie rn i- '  
k u  m iędzynarodow ego konkursu  
muzyki akordeonow ej, n a  k tó ry  
w łaśnie zostaliśm y zaproszeni. 
Ryw alizują tam  soliści, o rk iestry  

' i zespoły kam eralne. W  naszej 
g rup ie  było 9  zespołów, w  tym  
z Jugosław ii, . Austrii, W łoęh , - 
USA, Polski. Graliśm y w  m ie j­
scow ym  k o śc ie le  D oskonała 
akustyka. Zdobyliśm y 95 punk­
tów  ze  100 m ożliwych i w  rezul­
tacie. —  G rand Prix. M. in . ju ry  
przew odniczył Lech Puchnow - 
ski, by ły  k ierow nik  K w intetu 
W arszaw skiego. Zw ycięstw o upo­
ważniało nas do udziału w  kon­
cercie galowym.

.>■ Co poza tym?
—  Zw iedzanie firm  produku ją­

cy ch  akordeony. C zasem  tak ą  
firm ę tw orzą trz y  osoby. A le  co 
za  instrum enty , koncertow e robią 
ręcznie. M arzenie! N iestety, są

d la  nas n ieosiągalne. M ogliśm y 
ty lko  podziw iać i oglądać. C ena 
n iek tó rych  —  12 tys. dolarów . ■ 

Ponadto przy  okazji o trz y m a j 
liśm y w stępne  zaproszenie do  
Bolonii oraz n a  k onkurs  do  Fran-i 
cji, a le  w  charak te rze  gości.

—. A  więc, ro k  m ija  pom yśl­
nie?

'  - ̂  K rótko podsum ow ując: w,
.m arcu , daliśm y 12 k o n ce rtó w  w] 
RFN. Pom yślne to  by ło  to u rn eeJ  
W  cz*w<JU ■ w  tym że k ra ju ] 
k u rsy  akordeonistów  i  koncerty. 
L ipiec —  Finlandia. Była także 
A ustria. T eraz  na tom iast znow u | 
jedziem y d o  N iem iec.

—  Czyli „C oncertlno" sta je  się  
zespołem  tzw . eksportow ym ?

—  P o  p ro stu  uważam , że te n  
ro k  b y ł .w y jątk o w y . O czekuje  
n a s  w  najb liższym  czasie  pow aż­
n y  egzam in n a  rodzim ym  g ru ­
ncie. W  dn iach  20—25 listopada 
w  W iln ie  odbędzie się  m iędzy­
narodow y. festiw al m uzyki a k o r­
deonow ej. Spodziew am y się  
w ie lu  w y b itn y ch  w irtuozów  z  
ZSRR, F inlandii, Szw ecji, Chin, 
Polski, F ranc ji. Będą rów nież 
goście  z  W łoch , z  k tó rym i ju ż  
poznaliśm y się  .podczas n iedaw ­
n e g o  pobytu . S ą to  p rzedstaw i­
c iele  ' firm y  „Exsedsior". P ragną  
oni w  repub likach  ba łty ck ich  za­
łożyć w spólne przedsięb iorstw o 
p rodukcji akordeonów .

R ozm aw iała 
H alina JOTKIAŁŁO

Afisz koncertowy 
l i s t o p a d a

* N a  Św ięto Zm arłych * J e s ień  M uzyczna-90 * M łode ta len ty  
* Program y o rk iestry  sym fonicznej * C ykl „M nsica H u m an a"  * 
K w artet Czlurlionlsa * G oście z  USA, M eksyku, N orw egii * Fe­
stiw al akordeonistów  *

Życie, m uzyczne listopada za­
inauguru ją  k o n ce rty  upam iętn ia­
ją c e  Dzień Zm arłych —  w  arch i--  - 
k a ted rach  W Una i K ow na „Re- 
qu iem “ W , A , M ozarta  w ykonają  
K ow ieński C hór Państw ow y, so ­
liści i o rk iestra  sym foniczna Fil­
harm onii N arodow ej p o d  dy rek ­
c ją  P. Bingelisa. W  pierw szych 
dn iach  m iesiąca — zakończenie 
festiw alu współczesnej . m uzyki 
U tewskiej „Jesień  M uzyczna-90".
Z  końcow ym  koncertem  w ystąpi 
o rk iestra  sym foniczna Filharm o­
nii N arodow ej p od  b a tu tą  J . Do- 
m arkasa w  O perze Litew skiej 
<3.XI). W  końcu  pierw szej deka­
dy  o rk iestra  p od  d y rek c ją  J . 
Domarkasa zaprosi słuchaczy  n a  
d rugi p rogram  cyklu  abonam en­
tow ego  „ A tża ly n as" .' Tym  razem  
usłyszym y lau rea tkę  k o nkursu  
m iędzynarodow ego śpiew aczkę 
J .  Stanelyte, flecistkę A. Radziu- 
kynasa, a lc istkę J ,  K aliunaite  i 
p ianistkę G. C zeplauskaite. W  
trzeciej dekadzie o rk ie stra  sym ­
foniczna Filharm onii N arodo­
w ej w  K ow nie i  W iln ie  w yko­
n a  d w a program y. P ierw szy z  
nich zapozna z  oratorium  F. 
M endelssohna „Pauli u s" . U tw ór 
te n  z  tow arzyszeniem  o rk iestry  
w ykona Kowieński C hór Państ­
w ow y i soliści p od  d y rek c ją  P. 
Bingelisa. O statnim  program em  
sym fonicznym  b ieżącego  m iesią­
ca będzie  dyrygow ał F in  K. Tik- 
ka. J a k o  so lista  w ystąp i skrzypek 
R. K atilius, k tó ry  obchodzi 20-le- 
c ie sw ej działalności tw órczej.

B yw alcy koncertów  k am era l­
nych  w  p ierw szej dekadzie w  
Kownie i  W ilr. c  będą mieli oka­
z ję  usłyszeć c -w arty  program  
zespołu „M usica H um ana" z  cy­
k lu  „Dawńa m uzyka Europy", 
poświęcony m uzyce francuskiej. 
C ykl w ieczorów  m uzyki i poezji

b ęd ą  kontynuow ali śp iew aczka 
R. M aciute, a k to r  R. A bukew i- 
czius i  p ian ista  S. O kruszko, 
k tó rzy  w y k o n a ją  u tw o ry  rom an­
tyków  niem ieckich.

W  d rug ie j dekadzie  ciekaw y 
p rogram  zap rezen tu je  k w a rte t im . 
M . K. C ziurlion isa  —  z  zespołem  
czterech  sm yczków  w ystąp i śp ie­
w aczka J .  Leitaite. M iłośn icy  m u­
zyki fortep ianow ej b ęd ą  słuchali 
g ry  m ieszkającego  w  USA w nu­
k a  pierw szego  p rezy d en ta  R epu­
blik i Litew skiej A.. S m etony , k tó ­
ry  ju ż  po  raz  d ru g i p rzy jeżdża 
do  ojczyzny.

N ajin tensyw niejsza będzie 
trzecia  d ek ad a  listopada. Z a inau ­
g u ru je  ją  L itew ska O rk iestra  Ka­
m eralna p od  d y re k c ją  M eksyka­
n ina  S. C ardenasa. Potem  w ystą­
pi cieszący  się  m iędzynarodo­
w y m  uznaniem  es tońsk i zespół 
m uzyki d aw nej „H ortus M usi- 

. c u s" . Z  niecierp liw ością  będzie­
m y oczekiw ali rów n ież n a  w y­
stęp y  kw intefU  instrum entów  d ę ­
tych  z  Oslo,

Dzięki czynnem u i energ icz­
nem u  kierow nikow i zespołu 
akordeonistów  „C oncertino"  R y­
szardow i Swiackiew iczow i w  
W ilnie- s ta ł się  ̂ ju ż  trad y cy jn ą  
im prezą festiw al akordeonistów . 
20—24 listopada  w  sa li s to łecz­
n eg o  Domu N auczyciela  n a  k o n ­
certach  festiw alow ych usłyszy­
m y w ykonaw ców  z  Finlandii, 
Estonii, Rosji.

A ntanas KIWERIS

. n u m er „K urie ra  Wi­
leńskiego* ukaże si« w  sobotę, 
3  listopada b r .

R edaktor 
Z. BALCEW ICZ

SPORT
PELE 50!

Pow iedziano I nap isano  o nim  
w szystko albo naw et w lęcell 
Wokół sylw etki w spaniałego pił­
k arza  narosło  ty le  fak tów  I fak- 
elków, że chyba on sam  m a t ru ­
dności w udow odnieniu dziś 
p raw dziw ości n iek tó rych  epizo­
dów  ze  swej niezw ykłej, p rzebo­
g a te j w w ielkie w ydarzen ia  ka­
r ie ry . Nic na tom iast nie zm ieni 
op in ii, że )ego g ra  fascynow ała  
sym patyków  sp o rtu  n a  całym  
iw lecie , t e  futbolow e um iejętno ­
ści doprow adził do  g ran ic  sz tu ­
k i, n iepow tarzalnej, n iedościg łej.

Pele, Edson A rantes d e  Nasci- 
m ento, bo o nim  w łaśn ie  mowa, 
u rodz ił sle  23 p aźd z ie rn ik a  1940 
ro k u . Nosił p rzydom ki „C zarnej 
perły", „Króla", a  Jako najlepszy  
p iłk a rz  w szechczasów  b ron ił 
b a rw  FC San tos <1956—1974) I 
„Cosmosu« Nowy Jo rk  (1975 — 
1977). C z te rok ro tny  uczestn ik

m istrzostw  św iata  (1958, 1962, 
1966. 1970). Jest Jedynym g ra ­
czem  n a  świecie, k tó ry  w swej 
k a r ie rz e  trzy k ro tn ie  (w la tach  
1958, 1962 I 1970) sięgał po ty ­
tu ł m istrza  św iata . Zdobywał lau- 
ry  w Brazylii, gdzie w ielbiono 
go Jak Boga, a  „ to rc ida"  (wido­
wnia) oczekiw ała nie ty le  n a  Je­
go g rę , Ile na sam e pojaw ienie 
sl« n a  bo isku . 93 ra z y  wdzie­
wał narodow e barw y  sw ego k ra ­
ju , zdobył d la  B razylii 78 qoll.

7 w rześn ia  1956 ro k u  w spo­
tkan iu  z  „C orln th lans"  Santo 
A ndre s trze lił sw ą p ie rw sza  p ra ­
w dziw ą b ram ka , a  w  4822 dni 
późn ie j — 19 listopada  1969 ro ­
ku  — w Rio d e  Jan e iro  n a  legen­
d a rn e j M aracanle  w  sp o tk an iu  z  
„Vasco d a  G am a" w  obecności 
76 t>?. w idzów  „K róla Pele
s trze lił tysiączną  b ra m k ę  w 
swej k a rie rz e . Ł ącznie  p rz e d ­
tem  n iż  zaw iesić b u ty  n a  kołku 
zdobył 1278 goli.

23 p aźd z ie rn ik a  b r . Pele  uk o ń ­
czy ł 50 lat, a  tem u  Jubileuszo­
wi n ie  tow arzyszy ły  g łośne  fan ­
fa ry , jak o  że  c e n tra ln e  obchody 
o d b ęd ą  s ię  d z iś  w  M ediolanie,

ndzie  leg en d a rn y  nap astn ik  wy­
biegnie  n a  bo isko  w  sk ładzie  
Brazylii, k tó ra  d la  uczczenia  tej 
d a ty  zm ierzy  się  z  „ re sz ta  św ia­
ta" p row adzoną  p rzez  F. Bec- 
k e n b au e ra . Mecz będz ie  bezpo­
ś re d n io  tran sm ito w an y  d o  po­
nad 90 k ra jó w  ś w la u ,  w tym  — 
do ZSRR (początek  o g o d z .  21.10 
w I p ro g ram ie  Telewizji C en tra l­
nej).

FINAŁ. BEZ „2AL.GIRISU"
66 p iłk a rsk ie  m istrzo stw a  Lit­

w y w eszły w  d ecy d u jącą  fazę. 
W na jb liż szą  n iedz ie lę  w  Pasw a- 
lysle w  w ielk im  fin a le  zm ie rzą  
sle  s re b rn y  1 b rązo w y  m edalis ta  
m istrzo stw  Nad ba łty  ki k ła lpedz- 
kl „S lrlju s -  i panew eżysk l „Ek-

W sobo tę  na to m iast w W ilnie 
_  sp o tk a n ie  o  3 m ie jsce  z  
u działem  społecznych  Jedenastek  
„Z alglrls* I „P a n e ry s" .

W półfina łach  zano tow ano  n a ­
s tę p u ją c e  ro zs trzy g n ięc ia  „Ek- 
r a n a s “ — „żalglrls** -  2:0 1 0:1, 
„Slrljus** — „ P a n e ry s -  — 3:2  i 
2:1.

Tnf. wł. i TASS

i :  I t  I t  A  >  V
LIETUWA — 31 X — „K obleta- 

po llc jan t"  — o 11, 13. 15. 17. 
VTvienne Leih i C la rk  G able w 
film ie „P rzem inę ło  z  w ia trem  
I s e r ia  — ó .19: II s e r ia  ^  p  2 k  
1— 4.XI — 'I  s e r ia  — o 11. 15, 
1©. II s e r ia  — o 13, 17. 21.

HELIOS — I sa la  — S. Stallone- 
w film ie „Rem bo: p ie rw sza  krew "
— o 11, 13. 16, 17, 19. 21. II s a ­
la  — „M iłość s ta rszeg o  m ężczyz­
ny" — o  10.20. 12.20, 14.20,
16.20, 18.20, 20.20.

P ERG ALE ~ Ś F ilm  dok. S. Gp.- 
w oruch ina  „T ak  żyć n ie  m ożna" 
(ZSRR—RFN) —  o 11, 13.30, 16.
18.30, 21.

WlbEOSEANSE — „B ezw zględ­
n i ludźiei* r-^- O 13, 15. Y. Bond 
w  film ie „O śm iornica* — o' 17.30. 
20.

WILNIUS —i P. N ofret i  N. 
G arc la  w  film ie przygodow ym  
„C zw arta  w ładza"  — o 11. 13, 15.
17. 10, 21.

WIDEOSEANSE §1? K resków ki 
a m e ry k a ń sk ie  — o  11.45, 13.45,
15.45, 17.45. 10.45. „S erce  o jca"
— o 21.20.

WINGiS — R o b e rto  dó  N iro w 
film ie re ż y s e ra  w łosk iego  S. Le­
one  „K iedyś w  A m eryce» (dla 
do rosłych ) Film  I (2 se rie ) — o 
12, 16.30, 19.30.- Film  II S 5  o
10.30, 15.

WIDEOSEANSE — „Sam otny  
w ilk M ackw av“jp~=--ato 15, 17.
„T rzy  Szw edki w  H am burgu" 
o  19, 21.

LAZDYNAI Film  dok . S. Go- 
w o ru ch lń a  „T ak  żyć n ie  m ożna '1 
(ZSRR—RFN) O 11.30, 13.45. 
16. 18.15. 20.30.

WIDEOSEANSE — „N iebezpiecz. 
n a  broń** (2 se rie ) — o 14.30, 
Ch. B ronson  w  film ie „Za dz ie ­
s ięć pó łnoc (dlą>-d o ro sły ch ) — o
18. „M aleńkie  św ink i"  (d la -d o ro ­
słych) o 19, 21. 1 —4 J d  —■ 
K resków ki am ery k a ń sk ie  — o 14.

TAIKA — „Z am ężna z  m afią"
— o 1!2j20. 14.50, 17. 19, 21.
1‘—4JCI „L iliow a kula« (dla 
dzieci) — o 10.30.

WIDEOSALON — „N ow ele f r a n ­
c u sk ie  (dla do ro sły ch ) — o 13. 
„D ziew częta ch cą  zabaw ić się"
— o 15.30. 18. „K oronki". Film  I
— o 20.30.

AIDAS — 31.X — „S id ła  m i­
ło sne"  (2 se rie ) — o 17.30, 20.10. 
1—4.XI — o  14.40, 17.30. 20.10.

DRAUGYSTE — „Z am ężna z  
mafią** Efgo 13, 15, 17, 19. 21. 
l . m  — o 13, 16. 17.

AUSZRA M. C h ac rab o rty  w 
film ie przygodow ym  „S id ła  m iło­
s n e -  (2 se rie ) — o  10.30. 13.15, 
16. 18.40.

WIDEOSEANSE — „ P lan e ta
m ałp-l" _  o  io . i5 ,  13.30. ..Sia­
d em  I w yżej" — o 16.20. A. 
S ch w arzen eg g e r w film ie ..Bieg­
n ący  człowiek** _  o 19, 21.30.

PLANETA — „M iejm y n ad z ie ­
ję . że  b ęd z ie  dziew czynka"
31JC, 3. 4 j a  — o  13.40, 16.
16.20, 20.40. 1, 2.XI — o 13.40,
16.20, 20.40. 1, 2.XI — „B arw y 
och ronne"  (w Języrcu polsk im ) —

ADRIA -  „M iste r P ltk ln  n a  
zap leczu  w roga"  31 .X S l  o  16 .45 ,'
18.30, 20.15. 1 —4.XI — o 15.
16.45, 16.50. 20.15.

TEWYNE — W ideosalon — S. 
Stailone w film ie „Kobra** — o 
12, 14, 16. ..D ziew czynki p lażo ­
we" — o 18. ..9  1 /2  ty godn ia"
(dla dorosłych) — o  20.

TELEWIZJA
ŚRODA, 31 PAŹDZIERNIKA 

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI 
7.45 — Dzień d o b ry . 8.10 — 

U czym y się  litew skiego . 8.40 — 
T eatr. 9.40 i*- TV se r ia l  ..Im pe­
r iu m " . Ode. 4. 10.30 — Reform a 
gospodarcza . 17.55 — Uczym y się 
fran cu sk ieg o . 18.25 — Szanujm y 
słowo. 18.30 — A utoserw is. 19.00 
F?! W iadom ości. 19.15 — Polity­
ka. 20.30 — D obranocka. 21.00
— P an o ram a. .21.30 — A ktualia. 
22.00 — Fala  o d rodzen ia . 22.45
— Do ojczyzny . 23.15 — W iado­
m ości w ieczorne. 23.30 — Do­
b ran o c ,

I OGÓLNOZWIĄZKOWY 
5.30 431120 m inu t. 7.35 — - 

P re m ie ra  TV se r ia lu  ..Wądoły*. 
Ode. 3—4. 10.10 — TV film  dok . 
10.30 — D ookoła św iata . 11.30
— Czas. 1*4.30 — S łużba now oś­
ci TV. 14.45 — TV film y dok.
15.15 — Film fab: ..F an tastyczna  
ciotka". Ode. 2.- 16.10 — Poezja,
16.15 — K oncert. 16.30 — Godzi­
n a  d la  dzieci (z lek c ją  an g ie l­
skiego). 17.30 — Czas. 18.00 — 
K urier. 18.30 — Kresków ki. 
18.40 — P rem ie ra  TV seria lu  
„W ądoły", o d e . 4. 20.00 — Czas.

20.40 — Collage. 20.45 — M u­
zyka w e te rze . 21.10 — P iłka  
n ożna. M ecz-benefls „K ról fu tb o ­
l u 1'. N a 50-lecie. Pelego . 23.20 
S łużba  now ości TV. 23.45 — TV 
film  fab . „Pętla*. Ode. 3. 0.50 —' 
P ieśn i J. W izbora. 2.05 -r- Kon­
c e r t  film ow y.

TELEWIZJA POLSKA 
PROGRAM I

10.00 — W iad o m o śc i. p o ran n e . 
10.10 — Domowe p rzedszko le .
10.35 — „L aw a — opow ieść o 
„D ziadach" A dam a M ickiewicza*1
— film  fab . p ro d .. po lsk ie j. 12.45 

Po sześćd z iesią tce  — p ro g ra m
d la  w szy s tk ich . L3.00 — 16.55

 T elew izja ed u k acy jn a . 17.00
W iadom ości. 17.10 — Video-

-  Top; 17.20 — D la m łodych  w i­
dzów : Sam i o sob ie  m agazyn  
n asto la tków . 17.45- —* K ino  n a ­
sto latków : „Karino** (8) — film  
TP. 16.15' T e leexpress. 18.30

SUS sy stem . 18.55 — Rolnicze* ro z ­
m aitości.. 19.10 — K lin ika  zd ro - 

■ w ego człow ieka. 19.30 — „T rzy  
k w a d ra n se "  — m a g a z y n : r e p o r te ­
rów . 20.15 — D obranoc. 20.30 —'

. W iadom ości w ieczo rne . 21.05 '— 
„L aw a — opow ieść ó  „D zia­
d a c h "  A dam a M ickiewicza*. — 
film  fab . p ro d . p o lsk ie j. 23.20 — 
W iadom ości w ieczo rne . 0.35 — 
M ecz p iłk i nożnej': ' B razy lia  — 
r e s z ta  św iata .

CZWARTEK, 1 LISTOPADA 
PROGRAM REPUBLIKAŃSKI
9.00 — W iadom ości. '  9.15 

Śpiew a ■ c h ó r  d z iec ięcy  TVR, 9.50
— F ilm  dok . „K arłag  — zi emi ą  
śm ie rc i" . 10.50 — Film fab . d la  
dz iec i „Mlo, m ó j Mlo“. 12.20 — 
F ilm  dok . 12.35 N asze m ia s te ­
czka . 14.30 &  Na 100-lecle rz e ź ­
b ia rz a  W incasa G ry  b asa . 15.05

- — Gra: K w arte t Im. M. K  C zlur- 
Ilonlsa. 16.00 &pf|ggDzień W szy­
s tk ich  .Ś w ię ty ch .'T ran sm isja  Mszy

„■ z  R ossy. 17.30 — C zw arta  Sym ­
fon ia  J. B rahm sa . 18.10 — Spo­
tk an ie  z  G ab rie llu sem  Zem kalnl- 
sem  18.40 —a M uzyka i poezja . 
18.50 — W iadom ości. 19.05 — . - 
„R equlem “. G:- V erd iego . 20.25 
&  D o branocka . 21.00   P a n o ra ­
m a. 21.30 — P rz e d  Z aduszkam i.
22.40 — W ldeofllm  n a  m otyw ach  
p oez ji B. B razdż lon isa  „M em ento 

' m o rl“, 23.15 r -^  W iadom ości w ie­
czo rn e . .

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

5.30 — 120 m in u t. 7.30 — P r e ­
m ie ra  TV se r ia lu  „W ądoły". Ode.
4. 8.50 — P iłk a  no żn a . Mecz-be- 
n lfis . ..Król futbolu*. Na 50-lecie 
P elego . 10.30 — G odzina d la  
dz iec i (z le k c ją  angielsk iego). 
11.30 — Czas. 12.00 — Collage.
12.05 — Na szachow ych  m is trzo ­
stw ach  św ia ta . 14.30 — S łużba 
now ości TV. 14.45 — P re m ie ra  
TV film u  dok . trP o  kom unizm ie*.
15.05 — S k a rb n ic a  m uzyk i. 16.05
— W esołe s ta r ty .  16.50 — Film  
an im ow any  „ P rz y g o d y  M unhau- 
sena« . Ode. 1—4 . 17.30 — Czas. 
18.00 — Do la t  16 1 w ięcej. 
18.45 — W yw iad ak tu a ln y . 18.55
— W ieczór tw órczośc i kom pozy­
to r a  I. Ł uczonka w  sa li k o n c e r ­
tow ej „R osslja" . 20.00 — C zas.’
20.40 — Szachow e m istrzo stw a  
św iata . 20.55 — Cd. w ieczo ru  
tw órczośc i I. Ł uczonka . 22.05 — 
MSW k o m un iku je . 22.20 — - K a­
m era  p a trz y  n a  św ia t. 23.45 
Film fab . ..Dni Turbinów *. Ode.
1. 1.00 — M uzeum  R osyjskie.
1.35 F llm -koncert. „W szystko  
zaczy n a  s ię  od miłości*.

TELEWIZJA POLSKA - 
PROGRAM I 

9.55 — P ro g ra m  d n ia . 10.00 
:. .'.P oczą tek  sezonu" — film  

obycz. p ro d . c zech o s ło w ack ie j. , 
11.20 — „Złoto, s ię  m ien i" — 
film  dok . 11.45 — P rzech o d n iu : 
S tań  n a  chw ilę  — 200 la t  Po­
w ązek. 13U5 — ..żo łn ie rz  n ie­
znany* — p ro g ra m  w ojskow y.
12.40 — „Św iatłość i ciem ność"
— film  d ok . 13.00 — Gdzie Jest 
m o ja  O jczyzna? 13.30 „O sta­
tn i z  uczniów  M ehorfera . Zdzi­
s ław  R uszkow ski" — film  dok . 
Jj-20  -  P ro g ra m  baletow y. 
14.55 — Im p resje  łyczakow skie . 
15.15 — „A nna F rank*  — film  
rab . p ro d . an g ie lsk ie j. 16.55, — 
„D ow iedzieć się. gd z ie  są* 8 = 9  
film  dok . p ro d . ang ie lsk ie j. 17.30
— K apelan i w ojskow i. 18.15 — 
T eleexpress, 18.30 -  T ea tr Tele­
wizji; W łodzim ierz D ulem ba _
..S padkob iercy ’ . 19.15 — S o n a ta  
d-moll F ry d e ry k a  Chopina. 19.35
— M agazyn kato lick i. 20.00. —^  
W ieczorynka: W iew iórcze opo-
wieSci. 20.30 -  W iadom ości.
21.05 — „U lice San  F ranc isco"  
J®*-— se r ia l k ry m . p ro d . USA.

i . .  — ̂  „ P e g a z 11 _  m agazyn  
ak tiia ln o te l k u ltu ra ln y ch . 22.25
— B allady  jazzow e. 22.55 — 
„Ojcze _  Im presja  filmowa.

Kalendarium
*  Ś ro d a  (31.X) Jest 304 dn len i 

1990 r .  Do końca  ro k u  61 dnL
*  Z nak . Z odiaku — S korp ion  

(24,X—22.XI).
*  Im ieniny: S a tu m in a , U rba­

n a ; c zw artek  — Św ięto Z m ar­
łych ; p ią te k  — Bohdany, Tobla-

*  W schód S łońca — 7.17, za ­
chód  — 16.48. D ługość d n ia  9 
g odz . 31 m in.

L itew ska S łużba H ydrom eteo ro ­
log iczna  p rzew id u je  n a  31 p a ź ­
d z ie rn ik a  n iezn aczn e  z a ch m u rze ­
n ie , b e z  opadów , w ia tr  południo- 
w o-w schodni, um ia rk o w an y , tem ­
p e ra tu ra  7 —-9 stopn i.

W c iąg u  n as tęp n y ch  dw óch 
d n i lo k a ln e  o pady , te m p e ra tu ra  
w  nocy  2 —7, w  dz ień  7 —l i  s to ­
p n i c iep ła .

PIĄTEK, 2 LISTOPADA 
PROGRAM REPUBLIKAŃSKI 
7.45 ;— D zień  d o b ry . 8.10 — 

P ro g ra m  sp o rto w y . 9.25 —S Za­
p ra s z a  „ S iab ry n a" . 18.00 — K on­
c e r t  m u zy k i k la sy czn e j. 18.30 
~  A u to se rw is . 19.00 W iado­
m ości. 19.15 — Dla m iłośn ików  
p rz y ro d y . 19.45 — F inał tu rn ie ­
ju  p iłk i rę c z n e j m ężczyzn  o p u ­
c h a r  TRTV. „u ra n ita s*  (Kowno) 

„T auras*  (Sziaullai). 20.30 — 
D o branocka . 21.00 —s P an o ram a .
21.30 — A ktualia . 21.45 — „D zia­
d y "  A  M ickiew icza. 22.15 — 
W ieczór fo lk lo ry sty czn y . 23.15 
'— W iadom ości w ieczo rne. 23.30

Film  fab . „B ez nadz ie i" .

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

5.30 120 m lnuL  7.35 —
Słowo. 9.35 —  K resków ka. 9.45
— Oczyw iste — niew iarygodne . 
10.45 —  Do la t  16 I w ięcej. 11.30

Czas. 14.30 ^ ^ S tu ż o a  now oś­
c i TV. 14.45 — K oncert. 15^5
— H isto ria . P raw id łow ośc i i p a ­
ra d o k sy . 16.20 — Festiw al fil­
m ow y „O p u c h a r  sy m p a tii p u b ­
liczności". 16.50 — K resków ka. 
17.05 — P ro g ra m  l i te ra c k i d la  
uczniów  k la s  s ta rsz y c h . 17.30 — 
D ialogi p o lityczne . 18.30 — Kon­
t a k t  1 fo rum . 19.00 — Pozyc ja . 
20.00 — C zas. 20.40 — W r z ą ­
d z ie  ZSRR. 20 .50  — P ie śn i M. 
B łan te ra . 21.10 — Pozycja . P o d ­
c z a s  p rz e rw y  — o 22.45 — Słu­
żba  now ości TY. 0.25 — TV film  
fab . „D ni Turbinów *. Ode. T . 
1.40 — B alet .A n iu ta " , 2.50 — 
TV film  fab . „U lub ione  p leśn i" .

TELEWIZJA POLSKA 
PROGRAM I 

10.00 — W iadom ości p o ra n n e . 
10:10 — Domowe p rzed szk o le . 
10.35 — ..Zycie od  k u chn i"  (9)
— se r ia l  obycz. p ro d . czechosło ­
w ack iej. 11.20 — S zkoła  d la  ro ­
dziców . 13.00 — 16.55 — T ele­
w iz ja  ed u k a c y jn a . 17.00 — W ia­
dom ości. 17.10 — B erts te in  — 
im p re s ja  film ow a. 17.20 — Dla 
m łodych  widzów: „ L a ta jący  Ho­
le n d e r" . 17.45 — Dla dzieci: 
Ciuchcia. 18.15 — T eleexpress .
18.30 — R aport. 18.55 - i lL lO  
m inu t" . 19.10 —r;.,S ta r  T rek  — |  
n a s tę p n e  p o ko len ie - (9) se ria l 
sc ience-fic tlon  p ro d . USA. 19 .%
— Od „K apitału* d o  k ap ita łir  

'6). 20.15 — D obranoc.- 2 0 ^ 0  [— 
W iadom ości. 21.05 — „Achllle 
L a u ro - (3) — film  sen sa c y jn y  
p ro d . w łosko  - fran cu sk o  - za- 
ch o dn ion iem iecko  - a m e ry k a ń ­
sk ie j. 22.15 — „New Y ork, New 
Y ork" rp. re p o rta ż . 22.45 — 
Film  dok . 23.50 'W iadom ości 
w ieczo rne. 0.05 S tud io  sp o rt.

Z  pow odu  tra g ic z n e j śm ier­
ci w  Rzym ie P rezesa  Zw iązku 
P olaków  a a  Łotw ie

Ity  KOZAKIEW ICZ 
szczere  k o n do lenc je  rodzin ie  
1 b liskim  Z m arłej sk łada  ze ­
spó ł „K u rie ra  W ileńsk iego1'

ZA M IEN IĘ

2-pokojow e m ieszkanie  w  Sze- 
szk ine n a  3-pokojow e.

Z w racać  sliąr W ilno, teL~ 
41-95-87.


